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J U Ż  W O Ł A J Ą
C IS ZEJ NAD T A  T R U M N A !...

Lada godzina a pojawi się oficjalny 
komunikat o sprawcy i samym zama­
chu.

Ale już teraz staje się dla każdego 
jasnym, z jakiego sprawca pochodzi 
środowisku. Wskazują to pisma „na­
rodowe**. Już się wymigują, wykręca­
ją sianem. „Wieczór Warszawski*4 ino 
wi o tym, żc „partie nie panują nad 
swymi dolami, a tajne mafie i obce 
agentury knują zbrodnicze plany**. 
„ABC.“ powołując się na Niewiadom­
skiego twierdzi, że nic był on z nikim 
związany...

Pisma endeckie już dobrze wiedzą, 
skąd swój rodowód polityczny wywo­
dzi zamachowiec.

I jest tak, jak wczoraj przewidzie­
liśmy: starają się już dziś, przed uja 
wnieniem urzędowym wyników śledz­
twa, zrzucić odpowiedzialność z bark 
oenerowców, czy narodowców na „ob­
ce agentury** i mafie. Za czyn jednost­
ki, nie może odpowiadać stronnic­
two... Przytoczenie przykiauu Niewia­
domskiego, jako „z nikim nie związa­
nego**, jest aż nazbyt wymownym 
wskaźnikiem, w jakim kierunku ze­
chcą pójść pisma endeckie po ogło­
szeniu komunikatu.

No, ale za obłąkańczy czyn Chaskie 
lewicza i Szczerbowskiego obarczono 
zbiorową odpowiedzialnością...

I przi glądając obecnie szpalty 
„ABC.** i innych „narodowców**, 
stwierdzamy dziwny ton tych pism. 
Minorowy, przyciszony, ukryty, jak­
by w mysiej dziurze. A jeszcze dwa 
dni temu szezuio, nawoływano do 
burd, gloryfikowano łajdackie napa­
dy, teror... Szerzono anarchię, równa­
no z biotem wszystkieh tych, którzy 
nie chcieli być „narodowymi** pałka­
rzami...

Na rozprawie sądowej w Krakowie 
żądano wyroku uniewinniającego dla 
herszta bandy zbrojnej, w imię wła­
dzy, którą zgraja endecka miała już, 
już objąć. Doboszyński i jego obrońcy 
triumfowali... Itozpasała się brać en­
decka, rozlała krzykiem warcholstwa 
po całej Polsce, w czym jej gorąco se­
kundowała prasa partyjna, a kiedy ta 
ich anarchia zrodziła spisek i włoży­
ła bombę w rękę „swojego** człowie­
ka, nagle spostrzeżono, żc trzeba Dę- 
dzic za to wszystko odpowiedzieć; za­
płacić!

Przelęknięto się!
1 zaczyna się odwrót, zaczyna się 

biadać: oby ten wstrząs nic stał się 
tragicznym początkiem nowych ruj­
nujących siły narodu walk wewnętrz­
nych.

Znana to metoda. Naprzód szkalo­
wano prezydenta Narutowicza, bunto­
wano i podżegano do ulicznych wy­

bryków przeciwko niemu, a kiedy „na 
rodowiec** NiewłaaomsKi zamordował 
Pierwrszego Prezydenta, zaczęto pisać: 
Ciszej nad tą trumną... Ucieknięto 
przed oupowicdziainością!

Dzisiaj robi się to samo.
Ate powtarzamy: siewców anarchii, 

moralnych sprawców zamachu, pod 
sąd. Wypalić gorącym żelazem załru- 
waezy studzien moralnych w Polsce. 
Uśmiercić póki czas spiskowców z pod 
wiadomego znaku! Pragnęli dorwać 
się władzy, szli ku niej —  jak bezce­
remonialnie głosili, i nic przebierali 
w środkach. Trzeba im raz na zawsze 
odciąć drogę i przestać się łudzić, że 
to element państwowo-twórczy!

Niewiadomscy, Doboszyńsey i ci...., 
którzy bombami chcieli torować dro­
gę endecji do władzy, nie mogą być 
wykładnikami polskiej racji stanu. To 
szkodnicy! Podpalacze gmacnu pań­
stwowego. Ster.

Dalsze śledztwo
M s p r a w i* ?  z a m a c h u  n a  p ł k .  K o c a

Z Warszawy donoszą: Śledztwo w 
sprawie zamachu bombowego na płk. 
Adama Koca, spoczywa w rękach sę­
dziego apelacyjnego śledczego do 
spraw wy jątkowego znaczenia, J. Sko 
rzyńskiego oraz prokuratora Turskie­
go. Śledztwo zatacza szerokie kręgi, 
ale uzyskane konkretne dane nie mo­
gą być jeszcze ujawnione. Z chwilą, 
gdy można będzie je ujawnić, natych­
miast zostanie ogłoszony komunikat 
oficjalny.

BOMBA
Boinba, która wybucnła przy bra-

Groźna sytuacja w  Jugosław ii
Białogród. (Teł. wł.) —  Posiedzenie 

Skupczyny, na którym toczyć sie mia­
ła dyskusja nad konkordatem, rozpo­
częło się z godzinnym opóźnieniem, 
gdyż poszczególne stronnictwa odby­
wały przed tym narady w sprawie 
wczorajszych demonstracji ulicznych 
przeciwko konkordatowi z udziałem

O PRZYWRÓCENIE KIEROW CY 
RUCHU ULICZNEGO.

(Z. S.) Przy zbiegu ul. G rodzkiej 
oraz p laców  D om inikańskiego i F ran­
ciszkańskiego zniesiono stanowisko 
policy jn ego k ierow cy ruchem  u licz­
nym. Okazuje się jednak, że w m iej­
scu tym posterunek p o licy jn y  k ieru­
ją cy  ruchem  ulicznym  w inien być 
przyw rócon y, ileże w ostatnich tygod­
niach m iało m iejsce w ruch liw ej p o ­
w yższej części ul. G rodzkiej kilka ka- 
ram boli m otocyk li z autem, dorożki 
z w ózkiem  ręcznym , naładow anym  
m eblam i itp. W ob ec  w zm ożonego ru­
chu tram w ajow ego, przez przeprow a­
dzenie przechodzącej pk D om inikań­
skim ul. Grodzką linii tram w ajow ej 
N-. 2.' Nr. 5 i Nr. 1 przyw rócenie p o ­
sterunku policy jn ego, kierującego ru­
chem  okazuje się n ieodzow ne w m ie j­
scu pow yżej oznaczonym .

przedstawicieli kleru prawosławnego.
Na początku posiedzenia wnieśli po 

słowie opozycyjni interpelację pod a- 
dresem rządu w sprawie wczorajszych 
zajść, domagali się odroczenia w ogó­
le dyskusji nad konkordatem aż na 
stąpi ogólne uspokojenie. Prezydent 
Skupczyny wziął w obronę rząd i wla 
dze bezpieczeństwa i wezwał wszyst­
kich posłów by zachowali zimną krew 
i spokojnie przeprowadzili dyskusję 
nad kunkordatem. Po tym apelu par­
lament odrzucił wniosek opozvcji co 
do odroczenia dyskusji.

Kler prawosławny natomiast clicąe 
dać wyraz swemu żalowi i oburzenia 
z powodu zajść wczorajszych, kazał 
wywiesić chorągwie żałobne na wie­
żach wszystkich cerkwi. Równocze­
śnie odezwały się dzwony w półgo­
dzinnych odstępaeh, co było hasłem 
do gromadzenia się wiernych przed 
bramami cerkwi i przed pałacem pa­
triarchy. Podobnie jak wczoraj, wy­
stąpiła również i dziś policja przeci­
wko tłumom, posługując się tym ra­
zem już nie pałkami gumowymi, ale 
bronią palną. Starcia między tłumem 
a policją pociągnęły za sobą ofiary 
w ludziach po jednej i drugiej stronie.

Sytuacja zatem wewnętrzno-polity­
czna uległa dalszemu pogorszeniu.

mie posesji pik. Koca, zawierała ładu­
nek około 1 kg. dynamitu i była skon­
struowana zapewne na wzór t„ zw. fu- 
gasu, który wybuchu z chwilą lekkie­
go choćby poruszenia sznura prowa­
dzącego do zapalnika. O sile bomby 
świadczy takt, że szczątki ubrania za­
machowca były wbite w sztachety na 
głębokość dwóch centymetrów.

SPRAWCA ZAMACHU
Oględziny poszarpanych zwłok za­

machowca pozwalają przypuszczać, iż 
był to mężczyzna w wieku. ok. 30 lat, 
ciemny szatyn, średniego wzrostu, u- 
brany w nowy garnitur i nowe obu­
wie.

Ciało jest poszarpane w straszny 
sposob. Wybuch oderwał od tułowia 
obie ręce, przy czym z lewej ręki ou 
naieziono tylko dwa palce, z których 
pobrano odciski daktylóskopijne.

W  czasie sekcji, którą przeprowa­
dził dr Stanisław Manczarski, w klat­
ce piersiowej znaleziono sprężynę od 
zapalnika bomby, którą pi zesłano bie­
głym pirotechnikom. W  całym ciele 
znaleziono wielką ilość metalowych 
odłamków bomby.

Po sekcji zwłok, sprawcę zamachu 
pochowano na cmentarzu w Falenicy.

JAK USIŁOWANO PRZEPROWA­
DZIĆ ZAMACH?

W  świetle dotychczasowych faktów 
zdaje się upadać hipoteza, jakoby za­
machowiec przechodził przez płot, a- 
by rzucić bombę do domku płk. Koca, 
gdyż miejsce, gdzie nasłąpił wybuch, 
—  brama, posiada najwyższe sztache­
ty. Zamachowiec wybrał by z pewno­
ścią dogodniejsze miejsce. Bombę 
przygotowano tak, aby wynucli nastą­
pi! w chwiłi, gdy przez bramę będzie 
przejeżdżał samochód płk. Koca.

Opracowanie tak dokładne planu, 
znajomość trybu życia pik. Koca. spo­
rządzenie skomplikowanego mechani­
zmu bomby i okoliczności zamachu, 
zdają się wskazywać na to, że zbrodni­
cza próba nie była dziełem jednostki.

(G. P.)

Z a  20 m inut
Czy opłaciło się? Na żądanie sejmu —  wię­

cej niż połowa posłów tworzy sejm —  zwo­
łano sesję nadzwyczajną wyłącznie dla spra­
wy wawelskiej. (Jdgiażano się —  inaczej te­
go nazwać nie można —  niezwykłymi zarzą­
dzeniami: Będą ogniste przemówienia, whwa  
li się pełnomocnictwa dla p. prezydenta Itzpii 
tej, zrobi się porządek z Wawelcn., wysuwa­
no nawet najcięższą kolubrynę: p. Sławka 
jako mówcę. I z tego wszystkiego wynikło 
jedno przemówienie, wycofanie wniosku o 
pełnomocnictwa i zamknięcie posiedzenia i 
sesji po 26 minutach. Nie zjawił się na wi­
downi p. Sławek, natomiast pojawił się p. 
Car, o którym głoszono, że jesl chory i nie 
będzie przewodniczył.

Jednym siowem, wszystko odbyło się ina­
czej, można powiedzieć: odwrotnie niż prze 
widywano. Bo laką jest polityka, rzecz nie­
obliczalna i często wymykająca się spod 
wszelkich przewidywań. Stanęła znowu u pun 
ktu wyjścia: rząd oświadczy!,. że sprawa wa­
welska jesl zlikwidowana, sejm to potwier­
dził, senat nie będzie nawet fatygowany.

C/y ien przebieg jedynej w swoim rodzą 
iu sesji można uważać za dowóó siły czy 
słaDości sejmu? W  połowie lipcs można było 
mniemać- że sejm czuje się silny i zan.i rzi 
tę siłę zademonstrować. Porwał się aa rzecz, 
na Alón faden z dofychczasowyeh sejmów —  
naprawdę do 1930 r. silnych —  nie odważy! 
się: na żądanie zwołania sesji sejmowej? Na 
tym objawy siły wyczerpały się, wystarczyła 
na a, a nie potrafiła dociągnąć do b. I to od­
powiada taktycznemu stanowi rzeczy.

Każde ciaio zbiorowe, szczególnie reprezen­
tacyjne, dysponuje taką siią, jaką czuje nt, 
zewnątrz siebie, w tym zbiorowisku, które 
reprezentuje. A mimo wszelkich pozorów mu­
si się stwierdzić, że ien sejm z września 
1935 ma za sobą tylno 28°/o wyborców, rc- 
sz.a, tj. ogromna większość nie przyczyniła 
się do jego zaistnienia, nie dala mu tej po­
wagi i siły moralnej, którą daje posiadanie 
większości.

Tak tedy Skończyło się i nie mogło w Ist­
niejących warunaach być inaczej. Jeszcze o 
nas daleko do tego, aby sejm mógł rządowe 
tak, zamienić w nie, czy odwrotnie. Rzad nie 
chciał, mając ku temu rozliczne powody, aby 
w sprawie wawelskiej zostaio wypowiedzia­
ne ostatnie logiczne słowo jako naturalny 
wynik kilkutygodniowych wydarzeń i sejm 
do tego się zastosował.

Czy tak, jak się stało, dobrze się słało? 
Naszym zdaniem tak. Bo trzeba było, chcąc 
być konsekwentnym, pójść bardzo daleko. 
Na szczęście —  powiadamy: na szczęście, po­
nieważ Polsku nie może sobie na tak mocne 
i ostre uchwały pozwolić, spostrzeżono się 
w sam -jzas, że arcybiskup Sapieha nie jest 
papieżem, tym mniej koseioiem. Te potęgi 
chciały inaczej niż może chciał ks. Sapieha, 
a gdzie dwoje: kościół i rząd chcą naraz, 
tam znika ambaras.

Porwano sie w wynika gry nerwów i tem­
peramentu, które w polityce są najgorszymi 
aoradcami. Spostrzeżono się —  jak się to mó 
wi —  na pięć miaut przed dwunastą i za­
hamowano rozpęd. Pozostał —  niesmak.

K to  w y g ra ł 
na Lo te rii?

W dnłn dzlsiritzym padły nastę­
pujące większe w grant :

1» 0GQ zł.: Nr.: 51 .88t>
5.900 zł.: Nr 21 .671 , 44 .914, 52 .262 , 
2 .UG0 zł.: Nr. 59 .39*
1 O00  zł.: Nr. 102 .0 55 , 130 .7J6 , 

148 .958 .
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Z  fi ni a P A R Y Ż 14 L I P C A
Arnira musi być związana z ludem, 

lud ten kochać i przezeń być kocha­
ną.

Nie w iem y jaką bitność okaże ar­
mia hitlerowska, w ychow yw ana w du 
chu totalnym . W iem y jaki los spotkał 
arm ię pruską, w ychow aną w podob  
nym duchu. Arm ia hitlerow ska jest 
podm inow ana walką, jaką doły ludo­
we staczają z obecnym  reżim em  dyk ­
tatorskim . Nie w iadom o jak się one 
zachow ają  w m om encie decydującym , 
gdy zechcą w ziąć odw et na swych 
dzisiejszych prześladow cach?

Powdarzam y: armia musi nyć orga­
nicznie związana ze społeczeństwem, 
musi być Przesiąknięta duchem demo 
kratycznym, prom ieniu jącym  od tego 
społeczeństw a, które samo żyje w wa­
runkach tejże demokracji i swobód 
politycznych!

Tak jest we Francji, tak jest w An­
glii, w  której —  ABC zechce to zano­
tow ać w swToich  kronikach ankieto­
w ych —  m inistrem  w ojny  jest Żyd 
Leslie H ore - Belisha.

Ale pow rócim y do reportażu Cr- 
ayńskiego.

Kreśli on w dalszym  ciągu opis m a­
sow ego pochodu  n a jróżn orodn ie j­
szych orgam zacyj robotn iczych . Przy­
tacza napisy w idniejące na transpa­
rentach.

„Poza czysto demokratycznymi napisa­
mi lub hasłami robotniczymi, widzieliśmy 
hasła w stylu przyjaźni polsko-francus­
kiej dla zdobycia „Pokoju Powszechne­
go".

Hasła przyjaźni polsko-francuskiej 
w idniały na transparentach robotn i­

czych . Nie na transparentach organi- 
zacyj praw icow ych , ale robotniczych. 
Jakie to znam ienne i w ym ow ne! Frań 
cja  rzadko urządza w ielkie u roczysto­
ści uliczne. N iem cy hitlerowskie ro ­
bią to częściej i bardziej pom patycz­
niej- Nie słyszeliśm y dotąd, aby na 
transparentach h itlerow skich stow a­
rzyszeń, k iedykolw iek  w idniały napi­
sy, lub hasła, przyjaźni polsko-n ie­
m ieckiej, m im o zapewmicnia p. Cata 
M ackiewicza o polon ofiliźm ie N iem ­
ców .

I, dobrze, że takich haseł w czasie 
poch od ów  m anifestacyjnych  N iem cy 
nie w ysuwają. One byłyby nieszczere. 
Za to propagują  nasi „p rzy ja c ie le " za­
chodni inne hasła. Pisaliśm y juz o 
nich: antypolskie.

Znajduje się w  reportażu p. O rdyn- 
skiego kilka innvch jeszcze pięknych 
op isów , śm iałycn i pobudza jących  do 
refleksji, ale brak m iejsca  nie pozw a­
la na ich przytoczenie Reasum ujem y:

Jedno zdaje się nie ulegać w ątpli­
w ości: Francja demokratyczna to rę­
kojmia pokoju, to szczery i niezawod­
ny sojusznik Polski. Polska n iczego 
w ięcej nie pragnie, jak tylko Pokoju, 
bezpieczeństwa swych granic, i wier­
ności od swoich sprzymierzeńców. —

Dlatego z zaufaniem  spogląda ku 
Paryżow i, a nie ku spadkobiercom  p o  
lityki Bism arcka!

Nie w ierzy Bcrlinowń, pom im o Ca- 
tom  i Kadenom , pom im o „starczych " 
naw oływ ań p. S tadnickiego do zaw ar­
cia sojuszu w ojskow ego.

idem

W s zy s c y się b o ję ...
D laczego cały świat, także Anglia, 

zbroi się? O dpow iedź na to pytanie 
dał prem ier angielski p. Cham berlain: 
w szyscy się zbroją , poniew aż wszyscy 
naw zajem  się boją  i —  dodajm y —  
uważają zbrojenia jak najw iększe za 
najlepszą gw arancję swego bezpieczeń 
stwa. Anglia także silnie się zbroi —  
w idocznie także kogoś się boi.

P orów n ajm y: przed w ojną państwa 
także się zbroiły, naturalnie nie w 
tych gigantycznych rozm iarach, co  o- 
becnie. Czy w ów czas państwa nie ba­
ły  się w zajem nie? Owszem , bały się. 
Austro . W ęgry bały się Rosji, te bały 
się N iemiec, te znowu żyły w niepew ­
ności co  do zam iarów  Anglii, Fran 
c ja  bała się Niemiec itd. A przecież 
taka psychoza strachu, jaka jest o- 
becnie, nie panow ała. Może być, że 
w tedy w zajem ny strach był łagodzony 
pewnością, że przym ierza kryją  tyły? 
Przym ierzy było niewiele, w całej Eu 
rop ie  dwie grupy: trójprzym ierze i 
trójporozum ienie, a i te częściow o za­
wiodły.

Praw dą jest, że w wyniku w ojn y  na 
stąpiło nieznane przedtem  w tym stop 
niu przeczulenie, nerw y zostały szar­
pnięte i nie odzyskały jeszcze rów n o­
wagi. Jeden patrzy na drugiego p o ­
dejrzliw ie i stara się prześcignąć go 
w  rzekom ym  zabezpieczeniu się.

P raw dopodobnie Cham berlain ma 
rację. Świat nie zm ieni się, aż mental 
ność ludzka nie ulegnie zmianie.

E n tu z ja z m  i ż y ­
w io ło w e  oKlaski
Takim i zw rotam i przepełnione jest 

spraw ozdanie z odbytego w niedzielę 
we L w ow ie zebrania organizacji w K j 
skiej OZN. W szystkie przem ów ienia 
przy jm ow an o z entuzjazm em  i żyw io 
łow ym i oklaskam i, co  n ikogo nie p o ­
w inno dziw ić: wszak byli sam swoi.

Czego m ów cy  nie obiecyw ali! Zacho 
dnia część okręgu lw ow skiego będzie 
uprzem ysłow iona —  bezrobotn i w ie j­
scy  znajdą pracę. Parcelacja będzie 
intensyw nie prow adzona —  m ałorol­
ni otrzym ają większy warsztat pracy. 
M ożna ostatecznie ob iecyw ać gw iazd­
kę z nieba, poniew aż nie będzie siły, 
która potrafiłaby te obietnice w yegze­
kw ow ać. Jeżeli nie dotrzym am , co  n., 
zrobisz?

N iedobrze św iadczy o „p ow od ze ­
n iach " OZN, jeżeli musi uciekać się 
do  tak n iew ybrednych środków  agi­
tacji. A przytym  nic now ego nie ob ie­
cu je  ponad to, co  juź przed m m  w szy­
stkie rządy i partie ob iecyw ały —  z 
jak im  rezultatem ? Kto nie chce uprze 
m ysłow ienia, parcelacji (chyba ziem ia 
nie), postawienia wsi na nogi? Prze­
cież robi się to ostatnie codziennie, 
aż do „p o m o cy "  za pom ocą  straganów.

M ogliby naprawdę agitatorzy O. Z 
N -ow i w ym yśleć coś now ego, zamiast 
ciągle pow tarzać te same katarynko­
we m elodie. Przecież, przypuszczam y, 
za diety trzeba porządnie pracow ać.

Koncentracja
na  nieniiec USnt

W  ostatnich tygodniach dokonane zosta­
ły na niemieckim G. Śląsku poważne tran 
zakeje kapitałowe, ziuicrzująee do zjednocze­
nia wszystkich niemieckich interesów górni­
czo hutniczych w jednym koncernie. Głów­
nymi członkami tego koncernu są Yereinig- 
łe Oberschlesische Huttenwcrkc A. G Gli­
wice oraz Steinkohiengrube Castellengo —  
Ahwehr w Gliwicach. To ostatnie należy do 
koncernu Itallestrema (posiadającego intere­
sy i na polskim G. Śląsku) i było od dłuż­
szego już czasu posiauaczem większości akcji 
Oberhutten. Obecnie grupa Castellengo przej­
muje od rządu niemieckiego (bank Seehan- 
dlnng) pozostałe 45 proe. akcyj koncernu że­
laznego oraz spłaca kredyty, udzielone ternu 
ostatniemu przez Seehandiung w czasie pro­
wadzenia przez rząd niemiecki specjalnej ak­
cji pomocy dla przemysłu śląskiego. Całość 
Jranzakcji wynosi 16 miln. mk.

W  łączności z tym Oberhutten podnoszą

Ciężkie chm ary, jakie się pojaw iły, 
na skłóconym  horyzoncie  eu ropej­
skim, przysłoniły p iękny firm am ent 
w ydarzeń dnia 14 lipca b. r. w Pary­
żu....

A wdarto do niego p ow rócić . Na pew 
ne szczegóły zw rócić uwagę.

O ddajem y w tym względzie głos R y­
szardow i O rdyńskiem a, który na ła ­
m ach ,,Czasu", pod  tytułem  w nagłów 
ku zaw artym , kreśli n iezw ykle cie ­
kaw e i interesujące spostrzeżenia.

Pozw olim y je sobie w  wyjątkach 
zacytować

„Jakże często spotykam y się i u nas 
z tym łatwo rzucanym  w opin ię pu b licz­
ną tw ierdzeniem , że Paryż już się „s k o ń ­
czy ł"  i że F rancja  jest ju ż „na ukończe­
n iu". W ystarczy ludziom  kilka a larm ują­
cych  nagłów ków  gazeciarskich i kilka 
n ieprzyjem ności podczas pobytu  tutaj, 

aby w ygłaszać rozpaczliw e sądy o  tym, 
co  czeka Francję.

Ale na szczęście dla Francji, nastroje 
nie tworzą rzeczyw istości, a nawet nie bę­
dą tw orzyć historii, o  ile ona zechce być  
spraw iedliw a i uczciwa.

Intelekt, zd olność m yślenia, bogactw o 
finansow e i potężna armia, —  jeszcze na 
dosyć długo będą m ogły z energią prze 
czy ć  różnym  dom orosłym  plotkom  o  zmie 
rzenu F’rancji.

Skrót tego odcinka, którym  Francja  m o 
że się szczycić i składać dow ód  sw oje j 
czu jn ości politycznej, pokazano nam w 
całej okazałości tego czternastego lipca. 
T o  armia francuska".

Tutaj autor opisu je szczegółow o p o ­
chód  różnych form acy j w ojskow ych  
i stwierdza, że na twarzach w szyst­
kich m aszerujących żołn ierzy m alo­
wał się potężny duch walki w obronie 
własnego kraju.

P. O rdyński p ow iada :
„M iało się nagle św iadom ość le j pewnej 

chw ili, w której n ic nie będą znaczyć ró ż ­
n ice przekonali politycznych, dzisiaj bar 
dzo klim aty tego kraju m ącące, a jeden 
ty lko głos będzie słyszalny —  rozKaz w o ­
dza .

W reszcie autor doch odzi do k on ­
kluzji na jcharak tery stycznie js z e j:

„W śród dyplomacji, bacznie obserwują 
cej formacje wojskowe niejeden przedsta­
wiciel obcego państwa mógł się przekonać, 
że i bez haseł totalnych można wycnować 
żołnierza w duchu i w dyscyplinie spraw­
nej i mądrze kierowanej armii".

Bez haseł totalnych m ożna w y ch o ­
w ać żołnierza...

0  to właśnie cnodzi. W idzieliśm y 
jak  arm ia pruska, butna bezgranicz­
nie, uciekała z placu bo ju  podczas 
końca w ojny  św iatow ej, jak ie lanie 
oberw ała brygada w łoska niedaw no 
temu w Hiszpanii.

1 odw rotnie, jak bohatersko w alczy­
ła arm ia francuska pod  Verdun, ja ­
kich cudów  dokazują w ojska ludow e 
w U iszpanii, zm uszone w alczyć prze­
ciw ko obcym  najeźdźcom . Jak m ęsko 
w alczyła armia polska, złożona z ch ło 
pów , robotn ików  i studentów , pod  

W arszaw ą 1920 roku!

gospodarcza
G ó r n y m  S f c f s f c u

swój kapitał akcyjny z 15 miln. m. na 20 
mil. m., przy czym całość nowej emisji przej­
muje grupa Castellengo wpłacając tymczasem 
25 proc. należności gotówką. Dla przeprowa­
dzenia wszystkich z przegrupowaniem przed­
siębiorstw związanych tranzal cyj grupa Cas- 
teliengo wypuściła 5 proc. pożyczkę obliga­
cyjną w wysokości 12 milo. mk. Emisja ta, 
wyłożona do subskrypcji przez IlD-banki 

po kursie alpari, została natychmiast pn o- 
twarciu pokryta ze znaczną nadwyżką. Nic 
bez wpływu na to było zapowiedziane przez 
prospekt subskrypcyjny podjęcie wypłaty dy­
widendy w wysokości 5 proc.

Ścisły związek z zawarciem tranzakcji nu 
fakt, że w ramach planu 4-letniego przewi­
dziane jest prowadzenie przez Oberhutten 
poszukiwań i wydobycia rud krajowych, a 
przez Castellengo —  Zaklaaów uszlachetnia­
nia węgla . (Ag. „Echo").

Po m a w ian ie  rzedli
W  niedzielnej „G azecie P olsk ie j" 

czytaliśm y reportaż z budow y zapory 
w odnej na D unajcu pod  R ożnow em . 
Autor opisu je intenzyw ną pracę nad 
tym dziełem , jego  ogrom  i korzyści, 
jak ie z tego w ynikną. M. in. c z y ta j 
m y:

„B o  przy budow ie zapory rożnow skiej 
pracu je  w  tej chw ili ponad 1200 robotn i­
ków , rzuca jąc 812 m 5 betonu na m ury za­
pory w przeciągu 12 godzinnego dnia pia- 
cy “ .

Ustawa o 8 godzinnym  dniu pracy 
w  Polsce jeszcze obow iązu je  i natu­
ralnym  obow iązkiem  władz jest czu ­
w ać nad w ykonaniem  tej ustawy, jak 
każdej innej. A tu na łam ach pisma, 
o  którym  notoryczn ie  w iadom o, że 
jest w stosunkach z rządem , pomawia 
się rząd, że sam łamie ustawę. Jak p o ­
godzić jedno z drugim ?

R obotn icy w niektórych  katego­
riach walczą o skrócenie czasu pracy 
z 8 na (5 godzin (w górnictw ie). In­
spektorzy pracy czuw ają, m ają o b o ­
wiązek czuw ać nad dotrzym aniem  
tych przepisów  —  czy, jeżeli tw ierdze­
nie autora z „G. P .“  odpow iada  praw-

W  jednym  z czasopism  śląskich, 
czytam y oryginalne w ynurzenia:

ORYGINALNY UKŁAD STOSUNKÓW.

Trzeba być w ielkim  m ędrcem , aby zrozu ­
m ieć co  się dzieje na świecie. N ajwiększy 
w róg kom unizm u Ilitler w prow adził w  Rze­
szy zażartą walkę z religią i w yprzedził w  
sw ych  napaściach na K ościół nawet bolsze­
w ickich  bezbożników .

Tym czasem  przyjaciel m oskiew skich  bez­
bożn ików  L ejba Blum tak dalece szuka zgo­
dy ze Stolicą Apostolską, że w  m asońskiej 
i radykalnej F rancji zezwala się na urządze­
nie potężnej m anifestacji relig ijnej w I,isieux 
na którą przybyw a p o  raz pierw szy od roku 
1801 legat apostolski i to w  dodatku sam zna­
kom ity „orze ł W atykanu " kardynał Pacelli.

I w  chw ili kiedy zw alcza jący  bolszew ików  
Niem cy krzyczą na w iecu : „p ow iesić  kardy­
nała" i podobnym i okrzykam i w itają ord y ­
narną napaść na kler w roga bolszew izm u —  
Goebbelsa tłum m asońskiej Francji w ita Kar­
dynała —  legata w ybucham i n iespotykanego 
entuzjazm u i na pow itanie w ysłannika O jca 
św. woła „n iech  ży je  Papież", „n iech  ży je 
K ośció ł", „n iech  ży je  K ardynał".

o łam anie u s ta w y
dzie, przy pracach iządow ych  ustaje 
ingerencja  inspektora pracy? Gdyby 
tych 1200 robotn ików  pracow ało tyl­
ko 8 godzin, m ożnaby zatrudnić je ­
szcze 600 robotn ików , co  w obec sil­
nego jeszcze bezrobocia  nie jest d rob ­
nostką.

Należałoby —  w  interesie pow agi 
władz —  tą sprawę w yjaśn ić: czy  jest 
prawdą, czy  nie? Bo ludzie m ogliby 
m ieć wrażenie, że „ c o  w olno w o je ­
w odzie ..." Jako dziennikarze jesteśm y 
przyzw yczajeni do tego że każda w ia­
dom ość dotycząca władz publicznych, 
o ile tym w ydaje się niepraw dziw ą, 
zostaje sprostowana na podstawie u- 
stawy prasow ej i to musi być w y ­
drukow ane jiod  groźbą zawieszenia 
pisma. Czy w tym w ypadku nie zach o­
dzi klasyczny przykład konieczności 
sprostowania.

M oże też być, że prow adzący robotę 
państw ow i czy  pryw atni inżynierow ie 
na własną rękę w prow adzili 12 g o ­
dzinny czas pracy. Czyżby najbliższy 
inspektor pracy —  zdaje się w T ar­
now ie —  nie był o tym p o in form ow a ­
ny?

Trudno posądzać Bluma o  specjalne sym ­
patie dla K ościoła, ale Blum m im o swych 
czerw onych  pog lądów  jest m im o wszystko 
tęgim riiężem stanu. A ja k o  tęgi m ąż stanu 
rozum ie j ‘’dno, że w alka z chrześcijaństw em  
jest walką n iebezpieczną i że jeżeli Francja  
chce za jąć się sw oją  przyszłością  to lepszym  
drogow skazem  są w ytyczne św. K ongregacyj 
rzym skich, niż „n a u k i" zbzikow anego starusz 
ka Ladendorfa.

Nie m niej układ stosunków  jest bardzo o - 
ryginalny.

Na pow yższy temat w ypow iedzieliś­
my już sw oje uwagi w  artykule p. t. 
„W y m ow n e  m ilczen ie". P ism o śląskie 
w  zasadzie potw ierdza nasz pogląd. 
Braknie w  nim tylko ajiostrofy pod 
adresem naszych klerykalnych dzien­
niczków , których obrona katolickich  
N iem ców  i księży, kończy się tam, —  
gdzie zaczyna się uniżony pokłon  
przed bałw ochw alczym  kultem  pogań­
skiej religii Hitlera —  Boga! P ism om  
tym poszła w niesm ak pochw ała pa­
pieża, w yrażona legatowi kardynało­
wi P accelli‘emu i tym, którzy zw al­
cza ją  hitlerowski „ku ltu rkam pf".

U W A G I N A  C Z A S IE
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M inistrow ie skarbu z czasu 1930—  jj 
3G m ogą dostać żółtaczki z zazdrości 
po  przeczytaniu spraw ozdania ze stro 
ny d och od ow ej budżetu za pierw szy 
kw artał 1937-38 tj. kw iecień  —  czer­
w iec 1937. Można w yrazić przypusz­
czenie, że obecny m inister skarbu p. 
K w iatkow ski jest nietylko zad ow olo ­
ny, ale i trochę zdziw iony tym sukce- 
sow ym  w ynikiem  sw oich  zabiegów  o 
przyw rócen ie rów now agi budżetow ej, 
przynajm niej co  się tyczy dochodów .. 
Trzeba tu w yjaśnić, że gros pracy nad 
zrów now ażeniem  budżetu polegało 
w łaśnie na pow iększeniu doch odów , 
podczas gdy w dziale w ydatków  na­
stąpiła m niejw ięcej stabilizacja i tak 
niew ielkich pozycji.

D och ody skarbu w I kwartale roku 
budżetow ego w ynosiły  557.2 m iliony, 
co  w  porów naniu  z analogicznym  
kwartałem  ub. r. daje 33.5 m iliona 
nadwyżki. Suma doch odów  w stosun­
ku rocznym  obraca  się w  granicach 
2200 m ilionów , co  u nas jest zjaw is­
kiem  już od lat, gdy zaczęto szukać 
ratunku przed lawiną deficytow ą w 
zm niejszaniu w ydatków , zadowalając- 
się drobnym i podw yżkam i doch odów . 
Teraz dzieje się odw rotnie głów ny 
nacisk p ołożon o na zw iększenie d o ­
ch odów , co  na zewnątrz uw idoczn iło  
się n ajw ym ow niej w tzw. podatku 
specjalnym

Analiza poszczególnych  p ozy cji d o ­
ch od ow ych  w skazuje pocieszające —  
z punktu w idzenia interesów skarbo­
w ych  —  zjaw isko: wszystkie praw ie 
w ykazują w stosunku porów naw czym  
nadwyżki. Szkoda tylko, że zrob ion o 
w spólną grupę z trzech tak rozm ai­
tych podatków : m ajątkow ego, dodat­
ków do podatków  i podatku specja l­
nego —  razem  48.8 m ilionów  zł. M oż­
na z w ielkim  praw dopodobieństw em  
przyjąć, że ten ostatni podatek daje 
najw iększy udział w  tej p ozycji —  
przy jm ujem y tak z tego pow odu, że 
przed jakim ś rokiem  p. K w iatkow ski 
ośw iadczył, że nie m oże się w yrzec 30 
paru m ilionów  z tego źródła.

B olączką —  do w ytrzym ania —  
jest nieznaczny spadek wpłat z m on o­
p o lów  skarbow ych. Nie chodzi natu­
ralnie o ten m inus 400.000 zł, ale o 
sam lal<L: nie nastąpiła jeszcze w tym 
szkielecie budżetu pełna stabilizacja. 
D obrze natom iast spisały się przedsię­
biorstw a państwa, w płacając o prze­
szło 5 m ilionów  w ięcej n.ż w I kw ar­
tale ub. r.

Nie m ożna naturalnie z w yniku je ­

dnego kwartału w nosić o całym  roku. 
M ogą być m iesiące lepsze i gorsze, ale 
ogólna sytuacja jest taka, że o p ow ro ­
cie deficytu  m ów ić nie m ożna. T o  
pow ónnoby dać pew ne w skazów ki co  
do dw óch  podatków  w zględnie obni­
żek: podatku specjalnego i „em ery  
tów zaborczych ". O becnie w m inister­
stwach pracu je się nad budżetem  na 
1938-39. Ozy i w jakim  stopniu spra­
w y te zoslaną pozytyw nie załatwione,

nikt naturalnie nie wie, natom iast wia 
doino coś przeciw nego, reform a p o ­
datku doch odow ego, zajiow iedziana i 
będąca w  opracow aniu , m a b yć zro ­
biona w sensie zw yżkow ym  —  pań­
stwo, twierdzą, nie m oże pójść w k ie­
runku zm niejszenia swych doch odów  
Trzeba w ięc w yrzec się w szelkich na­
dziei?

Zobaczym y.

II. TURNUS
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HARCERSKO • 'WYPOCZYNKOWEJ

. Z A W O I
Związku K om batantów -Żydów  w yjeż­
dża 25. VII. br, i wraca 23. VIII. br. 
In form acje  i w pisy Rynek gł.. 12, II. 
p. od godz. 18‘30— 20-tej. 4o8/37

Rokosz fakira z  ipi przeciw wtadz i
w Bnt/iach

W  prow in cji W aziristan w Indiach 
tuż nad granicą Afganistanu, trwa od 
dłuższego czasu krw aw y rokosz prze­
ciw k o  Anglii ze strony szeregu p le­
m ion indyjsk ich  z fakirem  z Ipi na 
czele.

Rząd angielski na początku odnosił 
się z lekcew ażeniem  do pow stańców , 
lecz im dalej, tym jaskraw iej okazuje 
się, że powstanie to będzie kosztow a­
ło  Anglię w iele w ysiłków  i pieniędzy.

Na początku w ysłała Anglia trans­

port w ojska, liczący ok o ło  4 000 żo ł­
nierzy, lecz wnet okazało się, że jest 
to n iew ystarczające. Zanim  żołnierze 
przybyli na przeznaczone m iejsce, ro 
kosz przybrał na nasileniu i ob jął n o ­
we plem iona. Anglia m usiała przeto 
posłać now e transporty w ojsk  i teraz 
w alczy już na ow ym  fron cie  14.000 
żołnierzy

W alka ta jest trudna, a lbow iem  g ó ­
ry, skały i w ąw ozy stanowią natural­
ną twierdzę dla pow stańców .

K ra k ó w  w  paski i k ra tk i...
(g) O czyw iście na skrzyżow aniach 

ulic w centrum , a to w celu nauki 
m ieszkańców  naszego miasta zaw iłej 
sztuki przepisow ego chodzenia, a sa­
m och od ów  i innych p ojazdów  różne­
go autoram entu sztuki m oże jeszcze 
zaw ilszej, bo sztuki jeżdżenia.

Chwalebna m yśl i chw alebne je j wy 
konyw anie przez zawsze niestrudzone 
organa P. P. Udało nam się zam ienić 
kilka słów  z jednym  ze stróżów  bezpie 
czeństwa publicznego na temat tej na­
uki

Posterunkow y z uprzejm ym  uśm ie­
chem  objaśnił nam , że on podczas sw o 
jeg o  k ilkugodzinnego dyżuru sam oso 
biście udzielił nauki chodzenia ok o ło  
400-tu m ieszkańcom  naszego miasta.

O kazuje się, że m y w szyscy nie u- 
m iem y chodzić, ani jeździć, bo  prze­
cież onegdaj nieom al pod  okiem  po 
licji na skrzyżow aniu u licy  Szczepań­
skiej z D unajew skiego zderzyła się 
taksów ka z m otocyklem . W iadom ości 
tej nie podaliśm y osobno, z pow odu 
tego, że ofiar w  ludziach : ie by ło , a

jedyny kandydat na ofiarę udał się 
osobiście na m iejsce opatrunKu do P o ­
gotow ia.

C hcielibyśm y tylko zw rócić uwagę 
na to, że podczas niedaw no urządzo­
nych w  W arszaw ie, podobn ych  nauk 
chodzenia i jeżdżenia dość liczny u- 
dział w zięły w  p om ocy  P. P. różne 
organizacje m ęskie, a u nas w Kra­
kow ie nikt o  tern nie pom yślał.

Czy tydzień chodzenia ustępuje w 
czym  tygodniow i np. kon ia? Sądzim y, 
że nie.

A m oże to dlatego, że podczas takie­
go tygodnia trzeba pracow ać i nie ma 
capstrzyków

Inna rzecz, i e  przydałoby się nam 
w iecej tych tygodni nie tylko um iejęt­
ność' chodzenia po  u licach miasta, ale 
i grzeczności w obec przechodn iów  i t 
p. głupstw, z k tórych  jednakże życie 
się składa.

Dlatego organom  P P. w K rakow ie 
za sw oją pracę w  nauczaniu ch odze­
nia i jeżdżenia należy się uznaniel

Podobnie jak W łosi w Abisynii zmu 
szeni są rów nież A nglicy zakładać szo 
sy oraz koleje, by  um ożliw ić sw obod ­
ny ruch swym  w ojskom  i transportom  
am unicyjnym . Przew iezienie na m iej 
sce transportu w ojska oraz am unicji 
trwa kilka tygodni.

Poza tym choru ją  tam m asow o an­
gielscy żołnierze na malarię.

W śród  zagadnień, które powstanie 
to w ysunęło dla dow ództw a angiel­
skich w ojsk  najw iększą troskę budzi 
spraw a obuw ia dla żołnierzy. Przy 
zw ykłch  m arszach i w alkach górkich  
używane są specjalnie do tego przezna 
czone buty górskie, podbite gw oździa­
mi.

G óry jednak w W aziristanie są tak 
śliskie, że buty górskie nie nadają się 
do tego celu.

Plem iona górskie w  W aziristanie 
posługują się specjalnym i butam i do 
łażenia po górach , butam i, których  po  
deszw y są splecione ze specjalnej tra­
wy.

Traw a ta jest elastyczna i n iezw y­
kle trwała. Angielskie dow ództw o w o j 
skow e nie w ynalazło jeszcze dotych ­
czas odpow iedniego rodzaju  obuw ia, 
którym  by m ożna było  się posługiw ać 
w  tych n iebezpiecznych  górskich  ope­
racjach  w ojskow ych .

Na razie pochłania ta w ojna  o lbrzy­
m ie sumy. Z pow odu  kosztów  trans- 
sportow ych i specyficznych  w arun­
k ów  tropikalnych  —  jest to jedna z 
najuroższych w ojen , które Anglia k ie­
dykolw iek  prow adziła. Już dziś w o j­
na ta pochłania praw ie m ilion  funtów  
tygodniow o.

KUP ZNACZEK
PRZECIWGRUŹLICZY!

TU WYCIEC!

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

„GOR\CA KREW  
MIŁOŚĆ KRÓLEW - 

SKA“
D ziało się to za czasów  

anow ania króla Kazi­
mierza W ielkiego.

P rzyw leczona z połu- 
n iow ego w schodu  czarna 
spa, zbierała ob fite  żni- 
/o, siejąc ogóln y  po- 
łoch
W  okresie tym walka 

olityczna pom iędzy kró- 
:m a księdzem  Baryczką 
aczęła doch od z ić  do kul 
lin acy jn ego  napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu- 
u w ykorzystu je spryt- 
ie ksiądz B aryczka i kie 
y tłumy zebrane u stóp 
óry  w aw elskiej błagają 
rólew skiej pom ocy i ra- 
m ku  i kiedy Kazim ierz 
ezsdny w obec w oli bo- 
kiej ratunku tego dać 
ie m oże —  Baryczka rzu 
a hasło pogrom u Ży- 
ów , którzy są sprawca- 
li tej klęski Zatruwają 
ow iem  —  jak  głosi —  
'udnie zarazą, lud wodę 
ijąc, nabawia się tej stra 
znej ch oroby  i musi g i­
ąć. Jest to dzieto szata- 
a. W ytępić trzeba Ży- 
ów  —  a gniew  B oski mi
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—  No i cóż zato?... Szczekaj dalej stara rozpust­
n ico... m nie matka w czystości doślubnej uchow ała.

—  Ale zato pachołek  pański akurat kw artał 
przed ślubem  spleśniałą cnotę ci w  stajni zabrał.

—  Był bow iem  m łody, silniejszy i goręcej ca ło ­
wał, niż ten tw ój stary zbereźnik.

—  A stary kościelny?... nie przyciskał cię po  ka­
żdych nieszporach w dzw onnicy na schodach?...

—  A niby tyś taka znow u św ięta? Miałaś już pa­
na, miałaś i m ęża —  a chyłk iem  nocą gnałaś do p ro ­
w incjała , co  u kochanka tw ego by ł w  gościnie...

—  Co pan i p row in cja ł —  to nie pachołek i k o ­
ścielny —  większe ich łoże i uścisk w ięcej rycerski.

—  Zbereźnico!... Bezwstydna diabhco, co  m ę­
żów  naszych w iodłaś na pokuszenie!...

—  W oleli w idoczn ie  m oje  grzeszne cia ło  —  niż 
tw oje chude kości.

—  Zaprzestańcie raz przecie, to nie w ypada, by  
cnotliw e niew iasty tak grzeszną m ow ą usta plam iły 
—  strofu je obie Rogozina.

—  A ty zaraz musisz w etknąć sw ój nos* tam, 
gdzie nie proszą —  rzuca się na nią, dla odm iany, 
Agata —  masz jeszcze jedną, co  nigdy nie grzeszyła.
A pow iedz no łubko, jakto to tam z m iodkiem  w n o­
cy u proboszcza?...
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Szybko zbliżał się term in ślubu —  już za dwa 
m iesiące m iała Eterka zostać żoną ow ego bladego i 
m ałom ów nego m łodzieńca z Cudzym ierza, czy  też 
z C udzym ow ic kieleckich, jak m ie jscow ość tę p ow ­
szechnie nazyw ano.

Sam o w spom nienie o tym, tak m ało je j znanym  
człow ieku, w yw oływ ało  zawsze w je j w rażliw ej du­
szyczce dziwne uczucie n ieokreślonego b liżej buntu. 
D arem nie też szukałaby przyczyny, d laczego każda 
m yśl o przyszłym  m ężu wzbudzała w niej n iechęć do 
życia  i roztaczała w ok ół n iczym  niepokonaną o b o ­
jętn ość na wszelki przejaw  uśm iechającej się do niej 
natury.

Duszą zaczęła targać nieuchwytna tęsknota —  
przygniatał n iezrozum iały n iepokój i biedna Ester 
nie m ogła sobie nigdzie znaleźć m iejsca —  w szędzie 
coś za nią szło, dusiło za gardło i szlochem  ch cia ło  
się w yrw ać przez blednące coraz to w ięcej z dniem  
każdym  wargi.

Stan ten n iezdrow y potęgow ała też czuła, ale nie- 
litościw a niewola, jaką otoczy li ją, przerażeni je j 
krasą —  rodzice, nie w ypuszczając je j ani na jeden 
krok  poza próg dom ostw a. A kiedy zaniepokojeni je j 
długą nieobecnością  na u licy  sąsiedzi, pytali o  p rzy ­
czynę dziw nego osam otniem a, Sara smutnie opuszcza­
ją c głow ę tłum aczyła:

—  Ona taka piękna... taka bardzo piękna... O ba­
w iam  się z Natanem jakiegoś nieszczęścia...
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Konflikt wawelski na forum Sejmu
Zmiana ustawiĘ o piecz a na fi Wau/elem?

Warszawa. PAT. —  Posiedzenie sej 
mu rozpoczęło się przy niezwykle peł­
nej sali, przepełnionych galeriach dla 
publiczności, łożach dyplomatycznych 
loży senatorów itd. Na kilka minut po 
g. 4 przybył do gmachu sejmu marsza­
łek Rydz-Śmigły w towarzystwie auiu 
tantów i zasiadł w pierwszym rzędzie 
krzeseł ustawionych w loży marszał­
ka sejmu. W  kilka chwil później za­
siadł w sąsiedniej loży szef kancelarii 
cywilnej p. Prezydenta min. dr Ł^p- 
kowski.

W  chwili gdy na salę obrad wszedł 
marszałek Car, w drzwiach wiodących 
do loży rządowej ukazał się premier 
dr Skiadkowski, za nim. min. Beck, 
gen. Kasprzycki, wicepremier inż. 
Kwiatkowski i reszta członków rządu 
—  wr pełnym komplecie. W  przeciwle­
głej loży zasiedli wszyscy wicemini­
strowie oraz wyżsi urzędnicy wszyst­
kich resortów ministerialnych. W  
przi pełnionej loży prasowej —  wszy­
scy korespondenci wszystkich agencji 
zagranicznych i przeszło setka dzien­
nikarzy polsKich. Bez żadnej przesa­
dy można stwierdzić, że takich ram j 
posiedzenia sejmowego od wielu lat < 
nie oglądano. Atmosfera panowała peł | 
na napięcia, ale i spokoju a równocze­
śnie godności. Większość posłów zja­
wiła się w czarnych ubraniach, jak w 
dni najbardziej uroczyste. Marszałek 
Car otworzył posiedzenie wśród nie­
zwykłej wręcz ciszy odczytując dekret 
p. Prezydenta o zwołaniu nadzwj czaj- 
nej sesji sejmu dla załatwienia spra­
wy bezprawnego przeniesienia pro­
chów' Marszałka J. Piłsudskiego.

Równocześnie marszałek Car za­
wiadomił, że wicemarszałek Sehaetzcl 
zgłosił projekt ustawy o nadaniu p. 
Prezydentowi pełnomocnictw' do zała­
twienia sprawy przy równoczesnym 
znowelizowaniu całego szeregu aktów 
ustaw odawczych, celem zaś tego zno­
welizowania byłoby zapobieżenie raz 
na zawsze wypadkom podobnym do 
tych, jakie rozegrały się w Krakowie 
w dniu 23 czerwca br. Na wniosek po­
sła Starzaka z Krakowa sejm jedno­
głośnie postanowił rozpatrywać pro­
jekt tej ustawy w trybie skróconym, 
bez odsyłania jej do komisji i do o- 
brad nad projektem ustawy, zgłoszo­
nym przez wicemarszałka Scliartzla 
przystąpić natychmiast. Wobec tej de 
cyzji sejmu marszałek Car zapropo­

nował, aby projekt ustawy umotywo­
wał sam wnioskodawca, a to z uwagi 
na fakt, że wobec nieodesłania proje­
ktu ustawy do komisji, nie został dla 
niej wyznaczony specjalny sprawoz­
dawca.

Po tych formalnościach wstępnych 
marszałek Car udzielił głosu wicemar 
szałkowi Schaetzlowi, który wśród 
wielkiego napięcia i nieprzerywanej 
niczym ciszy, wstąpił na trybunę- Kro 
tko omówiwszy znany fakt przenie­
sienia trumny z prochami marszałka 
Piłsudskiego do niewykończonej kry­
pty pod Wieżą Srebrnych Dzwonów, 
mówić zaczął wicemarszałek Schae- 
tzel o Józefie Piłsudskim. Na pierw­
szy dźwięk imienia Wielkiego Mar­
szałka, cały se jm powstał z miejsc —  
w loży swojej powstał również mar­
szałek Rydz-Śmigly, powstał cały rząd 
wiceministrowie, dziennikarzy i pu­
bliczność na galerii. Wśród przejmu­
jącej ciszy rozlegał się głos wicemar­
szałka, mówiąc, kim był dla Polski, 
Narodu Polskiego J. Piłsudski i o tym 
co zostało samowolnie dokonane w 
Krakowie.

—  Tego czynu ks. metropolity A-

d ima Sapiehy nic nie zmażc z kart 
historii metropolii krakowskiej —  mó 
wił wicemarszałek Schaetzel. Po za­
kończeniu tego ustępu przemówienia 
sejm i wszyscy obecni na sali zajęli 
znów swe miejsca. Mówca przeszedł 
do omawiania strony prawnej zagad­
nienia, wykazując, że fakt uznania 
przez rząd, iż t. zw. sprawa wawelska 
została zakończona, czyni nieaktual­
nym udzielenie p. Prezydentowi peł­
nomocnictw przez sejm wobec tego 
wycofuje on zgłoszony przez siebie 
projekt ustawy o pełnomocnictwach, 
stwierdzając, że na zwyczajnej sesji 
sejmu w bieżącym roku trzeba będzie 
przeprowadzić cały szereg zinian w 
niektórych ustawach, mówiących 
szczególnie o pieczy nad Wawelem o- 
raz o prawach rodzin zmarłych, a na 
dziś —  stw ierdzić trzeba —  że głębo­
ko dotknięta sprawa rodzinna Józefa 
Piłsudskiego i najgłębsze uczucia ca­
łego narodu polskiego —  zadośćuczy­
nienia nie otrzymały.

Wicemarszałek Schaetzel skończył. 
Nie rozległ się ani jeden oklask —  
sejm ciszą chciał zadokumentować 
swą solidarność ze słowami, które pa-
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radycyjny W  eso ły  Czw artek J/utrfk! 
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pod  znakiem wesołych konkursów 
P i ę k n e  n a g r o d y  z f i r m :

P a l  a i s  de F l e u r s ,  ul. Wiślna 2. — J. P i s c h  n g e r ,  fabryka czekolady. 
Perfumeria „Kosmeryka“  ul. Długa 46. Magazyn mody męskiej „A u  Bon Marche“  
A tra k ry jn y  p ro g ra m  artystyczny. Niezrównany duet Łuk ańska i Kalinowski 
w  przebojowym tańcu ,,R igov itto ' .Trio  ,B ouardo“  w ewolucjach akrobatycznych 
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Bardzo m oane są w  bieżącym  se­

zonie bluzki i kam izelki. Nosi się je 
do kostium ów  lub spodnie z krótkim i 
bolerkam i. Również spódniczki z bluz 
karni jako  całość. R obi się je  ż róż­
nych  m ateriałów , a to: z jedwabiu, k o ­
ronki, tiulu, georgetty, organdy, piki 
itp. W  jednostajnych  pastelow ych k o ­
lorach  lub w zoizyste. , Angielskie i 
francuskie, z kieszonkam i, guzikam i 
lub ryżam i, ażurami, kokardam i.

Zestawienia k o lorów  w tegorocznej

m odzie są bardzo oryginalne i śm ia­
łe. K om binuje się dwa lub trzy k o lo ­
ry. N. p.: czerw ony fio let z o liw kow o- 
zielonym , srebrno-szary z szm aragdo­
wym , turkusow y z śliw kow ym , utra- 
m arynę z perłow ym , różow y z grana­
tow ym  i białym , granatow y z białym
i czerw onym  i t. d.

Do ciem nych  popołu dn iow ych  su­
kien nosi się krótkie żakieciki z ango­
ry, w kolorach  różow ym , turkuso­
wym , m orelow ym , białym .

dły przed chwilą z trybuny. —  Mar­
szałek Car stwierdził, iż program se­
sji naazwyczajnej sejmu, zakreślony 
w zarządzeniu p. Prezydenta został 
wyczerpany i posiedzenie zamknął. W  
kompletnej ciszy pustoszała powoli sa 
la sejmowa. W  kuluarach zebrały się 
żywo dyskutujące grupy posłów i po­
lityków.

Warszawa. PAT. —  Po posiedzeniu 
plenarnym sejmu odbył się dalszy 
ciąg zebrania klubu dyskusyjnego u- 
czcstników walk o niepodległość. Prze 
wodniczyf zebraniu p. wicemarszałek 
Kwaśniewski. Nł posiedzeniu, w jed­
nomyślnym nastroju, po wyczerpują­
cej dyskusji, stwierdzono, iż państwo 
musi być na przyszłość zabezpieczone 
przed podobnymi faktami samowoli 
jednostek, jak to iniałc miejsee z ks. 
biskupem krakowskim.

W  związku z tym klub wyłonił ko­
misję, która ma opracować takie nor­
my prawne, kłóreby zapewniły pań­
stwu należny wpływ na katedrę wa­
welską, jako panteon narodu polskie- 
go..

Ponadto jednomyślnie uchwalono 
wysłać następującą depeszę do pani 
inarszałkowej Aleksandry Piłsudskiej:

Marszałkowa Piłsudska, Pikiłiszki 
—  Wilno.

Klub dyskusyjny posłów i senato­
rów, uczestników walk o niepodle­
głość, przesyła Pani Marszalkowej wy 
razy czci oraz głębokiego współczu­
cia i bólu, spowodowanym bezpra­
wiem biskupa krakowskiego.

(— ) Przewodniczący: Kwaśniewski
senator.

Warszawa. PAT. —  Zebranie, któ­
re odbyło się w Resursie Obywatel­
skiej, po przemówieniu prezesa PAL, 
sen. Sieroszewskiego wysłało do pani 
marszalkowej Piłsudskiej depeszę tre­
ści następującej:

„Pani Marszałkowo, racz przyjąć 
od zebranych dnia 20 lipca w sałi Re­
sursy Obywatelskiej wyrazy prawdzi­
wego bóiu, żeśmy nie potrafili obro­
nić ani najdroższej trumny Marszał­
ka przed profanacją, ani Ciebie przed 
sponiewieraniem Twych najświęt­
szych praw“ .

(— ) Prezydium zebrania organiza­
cji niepodległościowych.

TO WYCiĄĆł
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Ale...
—  Dziś lepiej jest dla córy  żydow skiej, jeśli sie­

dzi w  dom u...
—  Nie żal wam  jednak dziecka?...

—  W iększy byłby żal i większy ból, gd yb y .. 
shańbiono mi dziecię...

—  A czy potrafi ona pok och ać takiego n iedora j­
dę i m ruka?...

—  Jeżeli go nie będzie kochała —  to go szano­
w ała będzie jak  męża dobrego. On taki spokojny , d o ­
bry  i uczony...

—  A jednak, Saro, to nie dla Esterki mąż, ona 
ak księżna, gorącą też ma w żyłach krew, do p oca ­

łunków  i pieszczot stw orzone ciało, a on zim ny, n ie­
czuły jak m odlitew ny m uf Jeruzalem... T o  nie dla 
niego żona. —  tłum aczy uparcie najbliższa Natanów 
sąsiadka, Agata, przysadzista, czupurna, o dobrych , 
niebieskich oczach, żona mistrza sztuki ciesielskiej 
—  Źeglenia.

—  Żeglenicha ma rację., te Ż ydy nie m ają serca 
nawet dla swego tak pięknego, w spóln ie w  m iłości 
bożej zrodzonego dziecka —  w trąca dalsza sąsiadka 
Rogozina, żuna stajennego księdza proboszcza.

—  Tak Saro, one słusznie m ów ią —  to nie jest 
mąż dla Esterki... Ona taka piękna, jak nasza b ib lij­
na Salom ea —  ona warta księcia, jeżeli nie króla  —  
wtrąca cm oka jąc przez bezzębne usta, bogata Żydów -
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ba Mira, w dow a po m iejscow ym  bankierze —  ona ta­
ka piękna, jak  nie przym ierzając... ja  byłam  za m io­
du...

—  Et, znow u pleciesz M iro —  strofu je ją  Że­
glenicha —  przecie pam iętam  cię od  dziecka —  zaw ­
sze byłaś jak ślimak...

—  A nasz stary par z O poczna?... —  nie biegał 
za m ną?...

—  Biegał, masz rację, ale zawsze w nocy , a w ia­
dom o, że w tedy każda krow a czarna Nie widział tw ej 
twarzy, jen o potężny zad. —  on zawsze za zadkiem  
tylko gonił, a nie za buzią. —  M ało to dziew cząt jego 
dzieci n iańczyło?... A ty M iro, nie podsuwałaś mu się 
sama, kiedy po m ieście gnał p rych ając jak ogier, a 
teraz m ów isz, że to on, z tej tw ojej krasy za tobą prze­
padał. Ot rzucił cię raz w ieczorkiem  na m urawę, nie 
by ło  pod  ręką czy na oku innej i dobrze cię stłam- 
sił —  a tyś tylko zerkała łakom ie, by  dłużej —  rą­
bie biednej w dow ie prosto w oczy, Agata.

—  A tobie żal by ło  Agatusiu, zerkałam  nie na 
jego pieszczoty —  ale na ciebie, jak  w złości zagry­
załaś w argi i na w idok  naszych rozkoszy połykałaś 
ślinkę, ukryw szy się za ziemną piw niczką... Myślisz, 
że nie w idziałam ?... —  odcina się kąśliwa Mira.

—  D ziew icą byłam  do zam ążpójścia, a nie jak 
ty, pańską nałożnicą.

—  Bo pan cię m e łaknął, miałaś chude, jak  p i­
szczele lędźwia i zapadnięte piersi — ale zato­

nie —  w ytępić z wolą i 
przeciw  w oli królew skiej.

Zrozpaczony lud uw ie­
rzy ! Baryczce i ruszy! na 
miasto. N iem ieccy n aje ­
mni knechtow ie i pacnoł- 
cy  zaczynają  rabow ać i 
m ordow ać w dzielnicy ży 
dow skiej. W p ada ją  też 
do dom u Efraim a Szańce 
ra. Stara babka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterką 
z O poczna —  przez b ocz ­
ne drzwi —  biegnie przez 
ulicę —  tu ją  dopadają, 
b iją  niem iłosiernie, ch«ą  
w ydrzeć z rąk je j piękną 
Esterkę. Broni się jak 
lw ica —  lecz wreszcie 
pada pod ciosam i W  tej 
chw ili właśnie zjaw ia się 
król. —  Ratuje Esterkę i 
Rachel —  następnie prze­
w ieźć każe ob ie  na zamek 
królew ski, gdzie nakazu­
je  lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

Partia księdza Baryczk* 
posługu je się królow ą Ro 
kiczaną, w zbudziw szy za­
zd rość w iej sercu. K rólo 
wa żąda, by Żydów ki o 
puściły zam ek wawelski.

Gdy Rachel w yzdrow ia­
ła, król wysłał ją  wraz z 
Esterką do rodzinnego O- 
poczna. M iejscow y ksiądz 
też burzy ludność prze­
ciw  królow i.
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Nocny napad rabunkow y
W  poniedziałek w nocy około godz. I kobiecie torebkę i zdołał zbiec, mimo 

22-giej na rogu ul. Gołębiej i Wiślncj | rozpaczliwego krzyku, podniesionego 
jakiś opryszek wyrwał przechodzącej | przez poszkodowaną.

U rzę d n ik  przed sądem

W A2N E NUMERY 
TELEFONICZNE 
Pcjolowif rai. 11111. 
Straż ogniowa 121II. 
Zegarynka 9*.
Porzl. biura ilec. 153 0 
O ntr. mlędzym. 97. 
Informator leJef. 137 09. 
Biura napr. Iclrl. 15.-50  
Infarmalar kol. 121 08. 
O n  Ir. gazowni 152-05. 
O n lr  elekr. 150-70. 

Ccnlr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś gojz.; 19.44 
Wschód słońca jutro godz.; 3.41

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 
Dziś: Praksedy.
Jutro: Marii Magdaleny.

CO GOTOWAĆ W E  CZWARTEK?
Obiad:

C hłodnik z w iśni, pieczeń w ołow a w sosie 
grzybk ow ym , ziem niaczki, kom pot z jabłek.

Kolacja:
Leniw e p ierożk i z serem, mleko.

DYŻURY LEKARZY I APTEK:

Dziś m ają dyżur nocny lekarze: Rozen- 
baum  Tadeusz, Długa 84, teł. 188-50, Stein 
Em anuel, Dietla 57, tel. 143-40, Ralski Lesław 
Król. Jadwigi 29, tel 159-30, Abend Józef, 
R ynek Podgórski 11, tel. 126-37.

Dziś m ają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 
A — B 42, Gertrudy 1, K row oderska 74, Ma- 
dahnskiego 7, Krakow ska 9, Mogilska 16, 
K alw aryjska 27.

r  a u t r - k i n o
Z TEATRU 131. J. SŁOWACKIEGO  
D7IŚ PREMIERA
„PROFESJI PANI WARREN“ G. B. SHAW ‘A

Ostatnią prem ierą i ostatnim  zarazem  
przedstaw ieniem  w kończącym  się sezonie 
teatralnym  będzie „P ro fes ja  pani W arren“ , 
sztuka w 4-ch aktach Bernarda Shaw ‘a. —- 
„P ro fe s ja "  to utw ór, którego ukazaniu się na 
scenie tow arzyszyło najw yższe oburzenie sfer 
zachow aw czych , przy której autor i teatr 
m ieli n a jw ięcej przeszkód ze strony władz 
i cenzury do przezw yciężenia. P ow odzen ie 
sztuki w całym  cyw ilizow anym  świecie w al­
nie się przyczyn iło  do ugruntow ania stawy 
S h aw a , ja k o  niezłom nego w ojow n ik a  w 
w a lce  z obłudą i h ipokryzją  angielskiego sp o ­
łeczeństwa. Rolę pani W arren  gra Janina 
W ernicz, je j córk i W iw n  T. Suchecka, m ło­
dego Franka Gardnera —  J. Kaliszewski, dwa 
różne typy p rzy jació ł pani W arren stwarzają 
K. Fabisiak i W . M acherski, pastora zaś R. 
W roński, Sztukę przygotow ał scenicznie dyr. 
K arol Frycz.

Dzisiejsze przedstaw ienie zakończy tegoro­
czn y  sezon 1936/37, Teatru m iejskiego im. 
J. S łow ackiego, poczem  artyści rozp oczyna­
ją  urlop. Od jutra, czwartku 22 bm. rozp o ­
czyna  gościnne występy W arszaw ski Teatr 
„A ten eum " z Stefanem Jaraczem  na czele.

STEFANA JARACZA —  ujrzym y ju tro  w 
czw a rtek  22 bm. w jednej z najw iększych  je ­
go  kreacji w ro li A rnolfa  w M olierow skiej 
„S zk ole  żon ". Jaracz w tej roli, unikając 
banalnej sylwety zabaw nego zazdrośnika, dał 
żyw ą postać człow ieka serdecznie w zrusza­
jącego swym i przeżyciam i. Elementy hum o­
ru łączą się z m om entam i praw dziw ego dra­
matu. Resztę w ykon aw ców  stanowi zgrany 
zespół Teatru Ateneum: Janina Polaków na, 
H alina Kamińska, Leszek Pośpietow ski, Sta­
nisław  D anitow icz, Juliusz Łuszczewski, A le­
ksander M aniecki i Tadeusz Żelski, R eży­
seria Stanisławy P erzanow skiej, ilustracja 
m uzyczna Rom ana Paleslra, dek oracje  i k os­
tium y W ładysław a Daszewskiego.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „M ściw y jeźd ziec" i „B ohater

■dnia".
APO LLO : „W ysp a  w płom ien iach".
ATLAN TIC: „N a zgliszczach szczęścia" i 

„W eź me serce".
BAGATELA: „W yp raw a  na M ongo i „W a l 

ka o m ężczyznę".
DOM ŻOŁN IERZA: „M agnolia".
PROM IEŃ: „B ose  M arie" i „P eter Ibetson".
STELLA : „D w a dni w raju
SZTUKA: „W ła d ca  K aliforn ii".
ŚW IT : n ieczynne do dnia 13 sierpnia br.
UCIECHA: „M ałżeństw o z p ozoru " i „U  Z.

'6 n ie 'w y lą d ow a ł" .
W A N D A : „G łos serca".

FO TO PLASTIK O N : „S y cy lia "

DO KRAKOWA PRZYJECHALI
Hotel Francuski: Grupa skautek amery

kańskich.

Przed sądem oktęgow ym  karnym  
w K rakow ie odpow iadał w dn.u dzi­
siejszym  W ładysław  Szczepański, 
zam. przy ul. P iastow skiej 20. b urzę 
dnik kontraktow y O kręgow ego Urzę­
du B udow lanego DOK. 5.

Szczepański oskarżony jest o to, że

W  dniu w czorajszym  zapadł w yrok  
w procesie przeciw  M. Sternowi, II. 
W agenbergow i, W . Giirtnerowi, J. 
Szm alowi i S. Tatarow i, oskarżonym  
o popełnienie szeregu nadużyć na szko 
dę Fritza Kreisela i innych kupców , 
sięgających kilkunasiu tysięcy zło­
tych.

BRAK CHODNIKÓW DLA PIE­
SZYCH NA PERYFERIACH M. KRA­

KOW A
(g) R ow er jest dobrą i pożyteczną 

rzeczą jeżeli używa się go przepisow o 
to znaczy, jeżeli jeździ on po jezdni, 
ale z chw ilą kiedy zaczyna używ ać 
chodnika, wtedy staje się plagą ludz­
kości.

Oto wszystkie chodniki na peryfe­
riach miasta zaanektow ały już row e­
ry jeżdżące we wszystkich kierunkach 
z rozm aitą szybkością, nie zw racając 
uwagi na przechodniów , którzy na­
praw dę nie m ają m ożności przejść 
spokojn ie  kilku kroków .'

Organa P. P. p od ję ły  obecn ie ch w a­
lebną m yśl nauczania chodzenia ludzi 
w centrum  miasta, rnożeby wmbec te­
go były  łaskawe p ouczyć row erzy­
stów na peryferiach , że chodm td są 
dla pieszych.

Chociaż nie w iem y, czy taka ulica 
W rocław ska jest koniecznie na pery­
feriach (3 m inuty od  tram w aju).

#*/« O I O
CZWARTEK, 22 LIPCA 1937 R.

6.15 A udycja  poranna; 12.25 A udycja  dla 
dzieci w iejskich  w opr. T oli Rettingerow ej;
12.25 Orkiestra rozryw 'kow a pod dyr. Br. 
N agajcw skiego; 13.55 M uzyka; 15.10 M uzyka;
15.25 „L ektura p oob ied n ia ..."; 16.00 „Sznur 
jarzęb in " opow iadan ie dla dzieci wygł. Olga 
U slupska-W róblew ska ' 16.15 „D aw n o zapom  
niane m elod ie" w ykona krakow ski kwartet 
Schram m la (Adam Herman —  I skrz., W en ­
delin Gottwald —  2. skrz., Paweł V erbicki —  
harm onia, Józef M akow icz —  gitara; 16.45 
„Strzeżm y się kom arów " gawęda Kazim ierza 
P aw likow skiego; 17.00 K oncert solistów . W y ­
k onaw cy: Sergiusz B cnoni (śpiew —  W ilno) 
i T eod or K lajnm an (skrz. —  W arszaw a): 18.15 
M uzyka; 19.00 Pow sz. Teatr W yobraźn i: 
w znow ienie słuchow iska „Stary bukiet", prze 
k ró j radiow y pow ieści „L a lk a " Bolesława 
Prusa w  opr. W itolda  H ulew icza, reżyseria 
Tadeusza B yrskiego; 20.25 M uzyka lekka i 
taneczna; 21.45 „R om ans w yrobn ik a" z obra ­
zów  krakow skich  M ichała B ałuckiego —  re­
cytacja  Ludwika R uszkow skiego; 22.00 Jan 
Brahm s; 23.00 M uzyka taneczna.

DARMO ODBIORNIK DETEKTOROWY I 
ABONAMENT RADIOWY. Każdy abonent 
Polskiego Radia, k tóry w m iesiącach  letnich 
do dnia 31 sierpnia r. b zam ów i w Urzędzie 
P ocztow ym  lub A gencji P ocztow ej odliiornik  
kryształkow y „IlE T E F O N " lub „E C H O " —  
na podstawie zarządzenia Ministra Poczt i 
Telegrafów z dnia 2 lipca 1937 r. zwolniony 
będzie aż do dnia 30 września b. r. z opłaty 
wstępnej, z opłaty rat za odbiorn ik  i z opłaty 
abonam entow ej. Abonam ent radiow y i p ierw ­
szą ratę za odb iorn ik  op łacać należy dop iero 
od  dnia 1 października r. b. “ Kto zgłosi się 
prędzej ten dłużej będzie m iał r a d io  d a r ­
ni o l “

w latach 1934 i 35 nieprawnie przy ­
właszcza} sobie sumy, pochodzące z 
inkasów  czynszow ych.

Trybunałow i sędziowskiem u prze­
w odn iczył s. o. dr. K onopka, oskarżał 
prokurator Gajewski. O skarżony b ro ­
nił się sam.

M. Stern skazany został przy zasto­
sowaniu amnestii na łączną karę 15 
m iesięcy więzienia, zaś reszta oskar­
żonych , których  bronił adw. dr. H en­
ryk Schónwetter, została uw olniona 
od w iny i kary.

GROŹNY AWANTURNIK PRZED 
SĄDEM

Przed sądem apelacyjnym  w Kra­
kow ie odbyła  się rozpraw a odw oław ­
cza przeciw ko m ieszkańcow i wsi Ja­
w orze pow . kieleckiego, Stanisławowi 
K raw cow i, który jest oskarżony o za­
danie ciężkiego uszkodzenia ciała, o- 
raz o używ anie n iebezpiecznych narzę 
dzi w pobiciu . -— I tak akt oskarżenia 
zarzuca K raw cow i, że w lutym 1934 r 
spotkaw szy na drodze w Jaworze nie­
jak iego Ludw ika Zarzyckiego, uderzył 
go kilkakrotnie w- głow ę grubą laską, 
okutą w żelazo, przez co  zadał mu cię 
ż l ie rany głow y, a nadto w tym że mie 
siącu brał udział razem  ze swym  kom . 
panem  W ładysław em  Prusem  w p o ­
biciu  niejakiego Stanisława Fąfary.

Sąd okręgow y w Kielcach skazał 
Stanisława Krawca za pow yższe czy ­
ny na karę 9 m ies.ęcy więzienia, je - ' - , 
dnakow oż oskarżony w niósł od w y­
roku skazującego apelację.

SKAZANI NA KARĘ W IĘZIENIA —  
UNIEWINNIENI W  SĄDZIE APEL.

Ciekawa ze względu na koleje dwu 
różnych w yroków , toczyła  się dziś 
sprawa w sądzie okręgow ym .

Na ławie oskarżonych  zasiedli R o­
man W aszka, Szlanta G oldschm idt i 
Stanisław Pankiew icz o to, że w Kra­
ków ie uh. roku sprzedawali p ierścion ­
ki tom bakow e jako złote.

W yrok iem  sądu 1. .nstancji skazani 
zostali: W aszka na 2 lata więzienia, 
G oldschm idt na 1 rok, a Pankiew icz 
na 15 m iesięcy.

Dzisiejszej rozpraw ie przew odn i­
czy ł s. o. dr. Ilorski, k tóry  po przesłu­
chaniu przem ów ień obron y  w ydał w y­
rok  uniew inniający wszystkich trzech 
oskarżonych.

Oskarżał prokurator dr K lim czyk.

W yd a rze n ia  dnia
W  czasie kąpieli w  W iśle, na pra­

w ym  bizegu  W isły  obok  mostu Pił­
sudskiego, utopił się Franciszek Dęb- 
czak lat 46 m urarz, zam. przy ut. Cel­
nej 1. 3. Zw łoki w ydobyto i przew ie­
ziono do Zakładu M edycyny Sądowej.

*  *  *
Na praw ym  brzegu W isły, obok m o­

stu Piłsudskiego, w ydobyto zw łoki 
m ężczyzny w stanie rozkładu, lat ok o  
to 30 liczącego, ubranego w czarne spo 
denki kąpielow e. M ężczyzna ten uto­
pił się praw dopodobn ie przed paru 
dniami. Zw łoki zostały zabrane do Za 
kładu M edycyny Sądowej.

* * *
Reiss false Pechm an Manes, lat 31, 

zam. we Lw ow ie przy ul. Źródlanej 1. 
23, zatrzym any zosta} za kradzież sre­
brnych i pozłacanych naczyń kuchen­
nych na szkodę Friihauf Rozalii, zam. 
przy ul. O rzeszkow ej 1. 4 w K rakowie. 
Reiss został przytrzym any na kradzie­
ży w m ieszkaniu przez post. Puzię 
l ianciszka z IV  Kom isariatu Policji. 
Część rzeczy od  Reissa odebrano, zaś 
spółn icy jego  zbiegli. 1 

* * *
Franciszek Bando lat 42, robotnik  

zam. w K rakow ie przy ul. T op olow ej
I. 4, zatrzym any został za kradzież 
kwoty 38 zł z kieszeni m arynarki na 
szkodę K isielewskiego Józefa, zam. w 
N aw ojow ej Górze pow . Chrzanów. 
Bando dokonał kradzieży podstępnie, 
zaprosił on K isielewskiego do swego 
mieszkania, gdzie upił go, a następ­
nie okradł z gotów ki

*  *  *

Socha Stanisław dorożkarz konny, 
zam. w Czyżynach zgłosił organom  P. 
P., że nieznanego nazwiska k ierow ca 
sam ochodu Nr. A. 30-797, jadąc szyb­
ko i nieostrożnie ul. Starowiślną, p o ­
trącił bokiem  w jego dorożkę, uszka­
dzając mu ją, oraz skaleczył lewą n o ­
gę koniow i.

*  *  *

Na ul. Podbrzezie przed dom em  nr
II , została potrącona sam ochodem  cię 
żarow ym  Nr Kr 96047, prow adzonym  
przez Leibusia Finkelsteina —  Fela 
Vqgel, lat 53, zam przy ul. B rzozow ej 
1. U . W ezw any lekarz Pogotow ia  ra ­
tunkow ego stwierdził u V oglow ej o- 
brażenia cielesne i po udzieleniu pier­
w szej p om ocy  pozostaw ił ją  op iece 
dom ow ej.

D laczego w Prądniku Białym nie 
skrupia się regularnie ulic, a czyni się 
to dopiero wtedy, gdy przejeżdża tam­
tędy któryś dygnitarz.

A m ożeby dygnitarze częściej tam ­
tędy przejeżdżali?

* * *
D laczego na roku ul. Siem iradzkie­

go i Rarm elickiej leży tyle śm ieci —  
papierków ?

Niechże w łaściciel budki z jodam i 
„P igw in “  w yasygnuje drobną kw otę 
na kosz do pom ieszczenia tych papier­
ków...

ił̂ ieflto obława na  derenie Krakowa
Organa p o lic ji przeprow adziły  o- 

bław ę na terenie V Kom isariatu, p od ­
czas k tórej zatrzym ano 8 osób  do

stwierdzenia tożsam ości, przy czym  
skontrolow ano 26 m elin, ogrody i bul 
w ary nad W isłą

POLSKA FABRYKA FARB I LAKIERÓW

E D W A R D  LUTZ
Spółka z o. o. 481/37

KRAKÓW XXII, UL KALWARYJSKA L. 66. 
Poleca p ierw szorzęanej jakości:
Lakiery emaliowe do robót zewu. i wewn.

Lakiery podłogowe 
Lakiery do grzejników 

Lakiery kopalowe 
Lakiery bursztynowe 

Lakiery daniarowe 
Lakiery powozowe

Lakiery do szlifowania 
Lak.ery nitroeellulozowe 

Farby rdzoehronue „Bessemerowskie“  
oraz wszelkie farby i lakiery dla celów przemysłowye 

i prywatnych.

Lipiec p
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W y r o k  w  procesie agen tów  handl.



6 KRAKOW SKI KURTEK W IE C ZO RN Y

„Za kraty więzień i druty obozów”
U pływa 20 lat od  chw ili, gdy do 

m ieszkańców  W arszaw y, a niebaw em  
i do wszystkich Polaków , gdziekol- 
w iekby się znajdow ali, dotarła wstrzą 
sająca w iadom ość: Józef Piłsudski a- 
resztow any!

Nad ranem  dnia 22 lipca 1917 r 
został w yw ieziony z W arszaw y Józef 
Piłsudski wraz z szefem  sztabu I Bry 
gady Legionów , Kazim ierzem  Sosnko 
wskim . Po pew nym  czasie dopiero 
w iadom ym  się stało, gdzie się znajdu­
je  wskrzesiciel idei Czynu Zbrojnego, 
Kom endant Legionó>v. Znajdow ał się 
w celi tw ierdzy M agdeburskiej...

D zieje przedostatniego roku naszej 
ery zaborczej obfitują  w w ysoce dra­
m atyczne przejścia  i m ają wstrząsa­
jącą dynam ikę.

R ew olucja  w Rosji w  m arcu 1917 
jest faktem  przełom ow ym , który —  
jak  to określił Leon W asilew ski —  
„n iby  błyskaw ica ośw iecił now e d ro ­
gi polskiego ruchu w yzw oleńczego, 
dyktow ał nowe zadania obozow i nie­
podległościow em u".

Społeczeństw o polskie nie dostrze­
gło wtedy jeszcze następstw tego prze 
łom u, jego dalekosiężnych skutków. 
Pow aśnione, zatom izow ane, oszo ło ­
m ione....

Ale geniusz Józefa Piłsudskiego zro ­
zum iał w ym ow ę faktów , przewidział 
następstwa obalenia caratu i w ybuchu 
rew olucji w Rosji Nie po  raz pierw szy 
i nie po raz ostatni.. W ielkość Józefa 
Piłsudskiego polega —  m iędzy inny­
mi je j cecham i —  rów nież i na darze 
przew idyw ania, na błyskaw icznym  
w ysnuciu w niosków  z przesłanek, któ 
re dla innych, ludzi przeciętnych, 
tw orzyły jeszcze kłębiący się chaos.

W iosna 1917 roku —  przynosi też 
zm ianę taktyki W odza Narodu i skie­
row u je  ruch n iepod ległościow y na in­
ne tory. W  swych w spom nieniach z 
tych czasów  opow iada W asilew ski o 
zebraniu, na którym  Józef Piłsudski 
podał zasady i cele, w ynikające ze 
zm iany sytuacji. R ew olucja  w  Rosji 
—  ośw iadczył —  oznacza ustąpienie 
tej ostatniej na czas dłuższy z szere­
gu czynników , rozstrzygających  w 
spraw ie polskiej, a więc nakazuje p o l­
skiemu obozow i n iepodległościow em u 
zw rócen ie obecnie wszystkich sil prze

ciw  okupantom , w których  ręku zna­
lazła się ca łość ziem polskich. Rosji 
w  tej chw ili nie ma na tych ziem iach, 
jest natomiast Austria, są N iem cy, 

z którym i trzeba stoczyć walkę zde­
cydow aną o państwo polskie, o jego 
sam odzielność i granice.

O dpow iedzią  zaborcy  na to by ło  
uw ięzienie Józefa Piłsudskiego —  by­
ła sam otna cela w  tw ierdzy M agde­
burga.

Nastąpiło internowanie żołnierzy 
Józefa Piłsudskiego w  Szczypiornie i 
Beniam inowie, obozy  koncentracyjne 
w Verl i Havelbergu, gw ałtowne re­
presje w  stosuku do P. O. W  Było w 
następstwie niemal półtora roku m ar­
tyrologii tego pokolenia Polaków , któ 
re na zew Kom endanta ruszyło w b ó j 
—  ostatniej m artyrologii w ięziennej, 
zapoczątkow anej już w r. 1772 przez 
Rosjan uwięzieniem  i w yw iezieniem  
biskupa Sołtyka do Kaługi, a dopełnio 
nej w ostatnim roku ery n iew oli w y 
w iezieniem  Józefa  Piłsudskiego i Je­
go tow arzyszy bron i „za  kraty więzień 
i druty obozów "...

Jednak m ylili się ci, którzy fizy cz ­
nie unierucham iając Kom endanta w 
celi w ięziennej, sądzili, że w ten spo­
sób unierucham iają zarazem siły du­
chow e, prom ieniu jące z tej najw ię­
kszej w  dziejach  narodu postaci P ol­
ska O rganizacja W ojsk ow a  podjęła  
zadania, w yznaczone przez Józefa  
Piłsudskiego na w iosnę 1917 roku. 
„P olska  O rganizacja  W ojsk ow a  —  
stwierdził w  wiele lat potem  K om en­
dant —  opierała się jedynie na sw oich 
w łasnych polsk ich  siłach, szukając o- 
parcia jedynie w rozw oju  stałym w e­
wnętrznej siły m oralnej, siły duszy, 
n iekiedy tak pięknej i potężnej że 
przypom nieć m oże najw iększe w ysił­
ki narodu, gdy w alczył o sw ój byt nie 
zależny".

D zieje tych ostatnich chw il naszej 
n iew oli, dzieje od  22 lipca  1917, gdy 
przem oc osadziła Józefa P iłsudskie­
go w sam otni M agdenburga, do 10 
listopada 1918, gdy w śród niesłycha­
nego entuzjazm u W ódz Narodu staje 
w stolicy w yzw olon ej Polski —  są 
nam wszystkim  znane i drogie naszym  
sercom , ow iane aureolą m ęczeństwa 
za Sprawę, a zarazem  oprom ieniow a-

ne tęzyzną Czynu ze strony tych, k tó­
rzy z m roków  konspiracji, z najszla­
chetniejszej ofiarności, trudu i krwi. 
w iedli ideę N iepodległości do zw ycię­
stwa, do świtu w olności.

Dziś, gdy to, co  doczesne w  Józefie 
Piłsudskim , spoczyw a m iędzy królam i 
i wieszczam i na W aw elu  —  dw udzie­
stolecie M agdeburga uprzytam nia 
nam w pełni W ielk ość i Geniusz —  
W skrzesiciela  Polski, tę przeolbrzy- 
rnią siłę tw órczą, która działała i w te­
dy, k iedy rozw ija ła  najw iększą aktyw 
ność, i w ów czas też, k iedy przeciw ­
staw iając się przem ocy i pozorn ie  u- 
nieruchom iona, stawała się zaczynem  
i kuźnicą energii i hartowała dusze

R E F L E K T O R E M
W ARSZAW A.

—  W  Muzeum AYojska w Warszawie od­
były się dwa posiedzenia sądu konkursowego 
ua sarkofag Marszalka Piłsudskiego.

W  posiedzeniach pod przewodnictwem gen. 
Wieniawy - Długoszewskiego brali udział: 
prof. Bohdan Trcter, prof Aleksander Bojem- 
ski. prof. Świerczyński, prof. Józef Czajkow­
ski, prof. Władysław Jarocki, z ramienia wy 
działu wykonawczego Naczelnego Komitetu 
Uczczenia: sen. Artur Śliwiński i rektor W o j­
ciech Jastrzębowski.

Nie przybyli na posiedzenie i nie usprawie­
dliwili swej nieobecności: delegat kurii me­
tropolitarnej krakowskiej ks. dr. Tadeusz 
Kruszyński, delegat kapituły katedralnej w 
zastępstwie nieobecnego w kraju ks. dr. Pod 
wina oraz p- prof. Szyszko-Bohusz.

W  myśl uchwały, którą dnia 20 maja b. r. 
powziął sąd konkursowy w Krakowie, wy­
dział wykonawczy nacz. inegn komitetu za­
prosił do ponownego opracowania projektów 
pp. Mikołaja Kułaka, Karola Tchorka, Jó­
zefa Różyckiego, Jana Szczepkowskiego, Ma­
riana Konarskiego, Bazylego Wojtowicza i 
Stanisława Repetę (wspólny projekt), Barba­
rę i Stanisława Brukalskieh (wspólny pro- 
jent) oraz Czesława Walisa.

Wszyscy wymienieni artyści, stosownie do 
prośby wydziału wykonawczego nadesłali na 
nowo opracowane projekty, ogołem w ilości 
21, w czasie stosunkowo bardzo krótkim i 
z całkowitą bezinteresownością.

Sąd konkursowy stwierdził wysoki poziom 
1 wybitne walory artystyczne prac nadesła

w  pochodzie  do w yzw olen ia  i w olne 
ści.

Dzień dzisiejszy uprzytam nia nam 
zarazem  w ielkość ofiarności w służ­
bie dla idei. Po wszystkie przyszłe p o ­
kolenia przykładem  tej ofiarności bę­
dzie życie Józefa Piłsudskiego. Życie, 
które biegnie poprzez celę w  X Pa­
w ilon ie Cytadeli w arszaw skiej, p o ­
przez m ękę w sam otni w ięzienia pe­
tersburskiego, poprzez zesłanie na .Sy­
bir, poprzez udrękę fizyczną i d u ch o­
wą w tw ierdzy M agdeburga...

Szczyt ofiarności A zarazem  przy­
kład niezłom ności. Bo nic nie zmogło- 
więźnia carów  i cesarzy. Żadna m ęka 
i żadna cela więzienna. Nic nie osła­
b iło  harlu tego ducha, który prom ie­
niow ał poprzez m ury więzień —  i tw o 
rzył siły, grom adził energie tw órcze, 
których  następstwem  było  —  W y zw o ­
lenie. M. G.

P R Z E Z  P O L S K Ę
nych, wobec czego ściślejszy wybór projeL 
tu, przeznaczonego do realizacji, stanowił 
trudne zaadnie. 1*0 szczegółów,, .n rozpatrze­
niu wszystkich projektów i wyczerpującej 
dyskusji na dwuch posiedzeniach, sąd kon­
kursowy zatrzymał się na pracach pp. Szczep 
końskiego, Kułaka oraz Repety i Wojtowi­
cza.

Sąd konkursowy zgłosił wniosek, aby wy­
dział wykonawczy zaprosił wymienionych ar­
tystów do wykonania prac wyróżnionych w 
modelach naturalnej wielkości.

Aczkolwiek w ten sposób rozstrzygnięcie 
konkursu może ulec pewnej zwłoce, to jednak 
sąd konkursowy wybrał tę drogę, by skut­
kiem zbytnego pośpiechu nie obniżyć warto­
ści artystycznych, którymi powinien odzna­
czać się mający trwać po wieczne czasy sar­
kofag Józefa Piłsudskiego.

—  Przewodniczący chłopskiej partii po 
wiatu Sierpce, Markowski na zebraniu opo­
nował przeciwko nazwaniu domu ludowego 
imieniem Pana Prezydenta R P. Został on 
pociągnięty do oupowiedziatności za obrazę 
Prezydenta R. P. i skazany przez sąd okre 
gowy na 7 miesięcy więzienia. Wczoraj od­
była się w warszawskim Sądzie Apelacyjnym  
rozprawa i wyrok pierwszej instancji został 
zatwierdzony.
STANISŁAWÓW.

—  W  ciągu pięciu dni zwiedzała wojewódz 
two stanisławowskie międzynarodowa wy 
cicczka gcobotaniczna, zorganizowana przez 
międz. stację geoDotaniczuą i alpejską „Sig- 
ma“ w Montpellier we Francji.

C?«’ *

fot jhr osko i» roli
S A e r l n l r a  H o l m e s a

W  dom u, na parterze którego była 
stolarnia, została popełniona kradzież. 
Na m iejscu przestępstwa znaleziono 
starą m arynarkę, która nie w ykazy 
wała żadnych szczególnych  oznak, 
m ogących  wskazać kto jest je j w łaś­
cicielem . M arynarkę um ieszczono w 
szczelnym  papierow ym  w orku  i tak 
długo trzepano ją m ocnym i kijam i. —  
jak długo papier na to pozw alał. —  
Następnie w orek  został otw orzony —  
a w ytrzepany z m arynarki kurz, k tó­
ry się w  niej zebrał oddano do zba­
dania do laboratorium  w p o lic ji śled­
czej. Pod m ikroskopem  w ykryło  się, 
że kurz składał się przew ażnie z czą­
stek trocin  drew nianych co  oznacza­
ło, że w łaścicielem  m arynarki m usiał 
być ktoś, m ający stałą styczność z o b ­
rabianiem  drzewa.

Nasunęło to p o lic ji myśl, że w in o­
w a jcę kradzieży należy poszukiw ać 
w stolarni, która znajdow ała się na 
parterze. R ew izja stolarni pozw oliła  
znaleźć wszystkie ukradzione pienią­
dze i przedm ioty, ukryte na dnie pu ­
dła ze starymi narzędziam i. Potum 
z łatwością już aresztow ano złodzie­
ja.

ZASZYTY SIENNIK.
W  Paryżu został podpalony pew ien 

dom  i p o licja  doszła do przekonania, 
że podpalenia dokonał w łaściciel, aby 
podnieść w yjątkow ą sumę, na jaką 
dom  był ubezpieczony. Nie ulegało 
w ątpliw ości, że podpalacz użył do pod  
palenia w iększej ilości benzyny. Za­
aresztow ano w łaściciela dom u. Czy je 
go zona brała udział w przestępstwie

—  nie było  w yjaśnione. —  Badania 
św iadków  nie dały żadnych rezulta­
tów  i zam ierzano już dochodzenie 
przeciw  żonie podpalacza um orzyć, 
kiedy przypadkow o w Sekwanie zna­
leziono pusty siennik, w  którym  znaj 
dow ała się w ielka blaszanka od ben­
zyny. Bardzo prędko ustalono, że sien 
nik był w łasnością w łaściciela dom u 
zaaresztow anego pod  zarzutem podpa 
lenia. W krótce  potem  aresztow ano je ­
go żonę. P olicja  pow zięła pew ność o 
je j w spółw in ie na podstaw ie sprytne­
go rozum ow ania- w orek znaleziony w 
Sekwanie był zaszyty —  co  wskazy 
wało, że zrobiła  to kobieta, gdyż m ęż­
czyzna byłby  w orek  po prostu zaw ią­
zał.

DRABIN \ OSKARŻYCIELKĄ.
Przy sensacyjnej spraw ie porw ania 

dziecka płk. L indberga niesłychanie 
ważnym  dow odem  rzeczow ym  była 
złamana drabina, przy p om ocy  k tó ­
rej poryw acz wszedł przez okn o do 
m ieszkania Lindbergha.

Po drabinie tej odrazu było w idać, 
że została sfabrykow ana um yślnie —  
nie zaś nabjda gotow a.

Ta drobina zaprow adziła p oryw a­
cza na krzesło.

W  Stanach Z jedn oczon ych  m ieszka 
w ybitny specjalista znawca obróbki 
drzewa, nazwiskiem  Artur Koehler. 
koeh ler obejrzał drabinę i pow iedział:

-— W  tej drabinie zostało połączone 
now e drzew o ze starymi łatam i P o ­
staram się dow iedzieć, z jakiego tar­
taku pochodzi to drzewo.

W  Am eryce P ółn ocn ej jest 40.000 
tartaków  —  Koehler od  razu ustalił, 
że drabina jest zrobiona z drzewa 
sosnow ego, poch odzącego  z Karoliny. 
Liczba tartaków w t  K arolinie w ynosi 
1.600

Po niesłychanie m ozolnych  i ści­
słych pom iarach  Koehler stwierdził, 
że deski użyte na drabinę by ły  heb lo­
wane za p om ocą  m aszyny, która przy 
szerszej stronie ma 8 —  a przy w ęż­
szej —  6 hebli.

Do wszystkich tartaków w K aroli­
nie w ystosow ano zapytanie, która z 
nich używa takiej heblarki. Z odpo- 
w iedzi okazało się, że należy brać pod 
uwagę 25 tartaków. Koehler w yliczył 
dalej, że rozm iar desek użytych na 
drabinę w ynosił w stanie surow ym  
21/'s:10 cm . Z pom iędzy tartaków, k tó­
re m iały odpow iednie heblarki 23 w y­
rabiały deski tego rozm iaru. Przy dal­
szych badanaich m ikroskopijnych  
Koehler przekonał się, że m aszyna 
używana do heblow ania desek drabi­
ny im ała kilka n iedokładności w  o- 
strzach hebli, co  pozostaw iło charak­
terystyczne ślady na deskach. Po obej 
rżeniu szczegółow ym  heblarek we 
wszystkich branych pod  uwagę tarta­
kach, Koehler ustalił, że charaktery­
styczne defekty m ają heble w  jednej 
z nich. Przy p om ocy  defektow ej he­
blarki obrob ion o  wszystkiego dwie 
partie drzewa. Obie zostały nabyte 
przez pewną firm ę, znajdującą się w 
dzieln icy Bronx w N ow ym  Yorku.

K iedy zaaresztowano Hauptmana, 
okazało się, że zaopatryw ał się on w 
drzew o właśnie w- tej firm ie. Następ­
nie stw ierdzono, że na strychu w m ie­
szkaniu Hauptm ana została w yłam a­
na stara łata, która posłużyła do u- 
zupełnienia drabiny.

-— Stwierdzam  z całą pew nością  —  
rzekł Koehler podczas rozpraw y są­
dow ej, że dziurki od  gw oździ w łacie, 
stanow iącej część drabiny zgadzają 
się najzupełniej z 4-ma dziurkam i od 
gw oździ w m iejscu z którego została 
łata na strychu oderwana.

Następnie w obecności sądu K oeh­
ler dem onstrow ał hebel, znaleziony u  
Hauptmana, który pozostaw iał charak 
terystyczne rysy na drzewie. Rysy ta­
kie same znaleziono rów nież na dra­
binie.

W ob ec tak w yraźnych d ow odów  
Hauptman został skazany na śmierć.

ZDRADZIECKI KŁOS.
Z w agonu pociągu w pobliżu Nicei 

w ykradziono z pocztow ego w orka ca ­
łą zaw artość —  a następnie w orek wy 
pełn iono piaskiem  i pozostaw iono w 
w agonie. W skazyw ało to na to, że kra 
dzież m ogła być dokonana tylko na 
stacji podczas postoju  pociągu. P o ­
ciąg zatrzym yw ał się na 20 m ałych 
stacyjkach, Aby stwierdzić, na której 
z nich dokonano kradzieży został zba­
dany znaleziony w w orku  piasek. O- 
kazało się, że pochodzi z w ydm y znaj 
dującej się w  pobliżu  pew nej stacji. 
Natychmiast udali się tam sam ocho­
dem agenci p o lic jjn i. Jako podejrza ­
nych o popełn ienie kradzieży, aresz­
towali grupę robotn ików , którzy p od ­
czas postoju  pociągu na stacji w  p o ­
bliżu pracow ali. W szystk ich  robotn i­
k ów  poddano dokładnym  badaniom .

W  szprychach row eru jednego z 
nich znaleziono kłos żyta. Ponieważ 
podobn y  kłos znaleziono w piasku, 
którym  był napełniony w orek poczto ­
w y —  robotnika tego zatrzym ano, p o ­
zostałych zaś zw oln iono Dalsze śledz­
two pokazało, że był on istotnie w in o­
w ajcą  kradzieży.
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Zwycięstwa naszych lekkoatletów
W  niedzielę odbyły  się we W roeła- 

wi m iędzynarodow e zaw ody lekkoatle 
tyczne z udziałem  tylko dwu Pola ­
k ów : K ucharskiego i N oji. Zaw ody 
przyniosły pełny trium f Polakom , któ 
rzy w ygrali oba biegi, w  których star

w e  W r o c ł a w i u

to Wali W  innych konkurencjach  zre-i 
sztą zw yciężyli rów nież zaw odnicy za­
graniczni przed Niem cam i.

Kucharski startował w biegu na 800 
mtr, zajm ując pierwsze m iejsce w cza 
sic 1:58,8. Polak m usiał stoczyć wal-

Udany start Kusocińskiego
W ielką propagandą lekkiej atlety­

ki był start Kusocinskiego w zaw o­
dach  W arszaw ianka— K PW  Orzeł, 
które rozegrane zostały na boisku 
K P W  Orzeł na Bródnie. Zebrało się 
aż 1.500 osób!

KnsoOński po m iesięcznym  pobycie  
na kurach  w C iechocinku świetnie się 
czu je  i z w ielką energią przygotow uje 
się do m eczu z Niem cam i. „K u sy“  p o ­
biegł 3 km i uzyskał czas 8 ‘59,4

Mistrz olim pijsk i nie m iał k onku­
renta, bo ani towarzysze klubow i Ma- 
rynow ski, Cybulski Adam ski, ani też 
stary ryw al z przed 3 lat Kowalski 
z Orła nie byli dla niego groźnym i ry­
walam i. Jeszcze przez dwa okrążenia 
czw órk a  ta trzym ała się za Kusociń- 
skira, ale zw iększył on tem po, gdy ska 
pitulow ali mom entalnie. Kusoeiński 
skończył w yścig zupełnie niezm ęczo- 
ny i świeży. Pobiegł rów nym , ładnym  
krokiem  regulując sam tem po, spoglą 
dając ciągle na stoper M iędzyczasy 
K usocinskiego t5U0 —  4,23; 2UOO —  
5,57.

Hanke wr skoku w  dal uzyskał zale­
dw ie 704 cm . Inne w yniki były  nastę­
pu jące: 100 m : I) Hanke (W ) 11,8$ 
2) Szefler (W ) 12,1; 400 m : i )  Szefler 
(W ) 53; 2) Zaw ieja (W ) 55; 3) Olszew 
ski (O) 2:04,4; Libera (W ) 2:05; 3 km : 
1) Kusoeiński 8.59,4; 2) M arynowski 
9:28,5; 3) Cybulski 9,34. W szyscy  z

W arszaw ianki Kula: 1) Kielak (O) 
11,31; dysk: 1) Hanke [W ) 38,43; 2) 
Arciszewski (W) 38,12. W zw yż: Han­
ke (W ) 172; w dal: 1) Hanke 704, 2) 
W ojn ow sk i 598, 3) Starzyk 596. Osz­
czep: 1) Sbórczych  (W ) 58,46. Mecz 
wygrała ostatecznife W arszaw ianka w 
stosunku 63:45.

kę o pierw szeństw o z Niem cem  Lm n- 
h offem  (Charlottenburg), którego p o ­
konał na finiszu różnicą UlO sekun 
dy. Czas Niemca 1:55,9. Trzecim  by ł 
Braun (Berlin) 1:56,3, a czw artym  M o. 
tog (W rocław ) 1:57,5.

Na 3 tys. mtr Noji miał za przeciw ­
nika słynnego niem ieckiego lekkoatle 
tę Syringa. Polak wygrał dzięki lep 
szuj k on dycji fizycznej, ale rów nież 
tylko różnicą 1 !W) sekundy. Czas N o­
ji 8:36 sek, czas Syringa —  8:36,1. 
Trzecim  był Jóźw iak (Berlin) 8:45,4.

Na 400 mtr pierw sze m iejsce zajął 
W ęgier Kow acs w czasie 49,6 przed 
Niem cem  H am anem  49,8.

Inne w yniki m niej ciekawe.

C zło n k o w ie  w ła d z śltjskiegn O Z P N
p r 2 e s ł o / q  i r r i e c f o w a ć

W  związku z dym isją, Śląski OZPN 
w ydał następujący kom unikat:

„Zarząd  śląskiego OZPN  na posie­
dzeniu w dniu 19 bm. nie przyją ł do 
w iadom ości treści pism a PZPN z dnia 
6 bm. ze względu na to, że interpre­
tuje ono m ym ie, a nawet w ykrętnie 
w szystkie przez zarząd OZPN  w p i­
śmie z 25 czerw ca br. podane m oty­
w y rezygnacji. W szczególności za­
rząd śląsŁ iego OZPN nie podziela tre­
ści zdania zacytow anego w ostatnim 
ustępie pow yższego pism a, zm uszają­
cego członków ' zarządu do dalszego 
pełnienia funkcji —  jako sprzeczne­
go z ogólnym i przepisam i. Tym  sa­
m ym  zarząd śląskiego OZPN podtrzy­
m uje swe stanow isko i z dniem  dzi­
siejszym  przestaje urzędow ać.

W ydziałovu  dla spraw sędziow skich 
poleca się nie obsadzać sędziam i zwią

P o ra żk a  „W is ły “  w  boksie

zkow ym i żadnych zaw odów  tow a­
rzystw, należących do Śląskiego 
OZPN.

Sekretarz Śląskiego OZPN-u Skrzy­
piec m p .“ .

Zebraniu śląskiego OZPN-u, na któ 
rym pow zięto pow yższe uenwały, prze 
w odniczył pierwszy w iceprezes in. Cu 
szek, a wzięli w  nim m. in. rów nież 
udział dr Gadała, Mastalerz, Laband, 
Lubina, W ieczorek  i W ybierski.

W  Rudzie Śląskiej odbył się w nie­
dzielę na w olnym  pow ietrzu m ecz b o ­
kserski m iędzy m iejscow ą „S lavią“  a 
W isłą  z E ; altowa. Spotkanie zakoń­
czy ło  się zw ycięstw em  Slavii 11:5.

5 walk zakończyło  się przez k. o.
Z pow odu  braku przeciwm ikow wr w a­
dze ciężkiej, walka się nie odbyła, ro ­
zegrano natom iast 2 spotkania w w a­
dze pólśredniej.

W ynik i techniczne są następujące: 
(na p ierw szym  m iejscu  zaw odn icy  Sla 
vii): waga musza: Engel przegrał na 
punkty z Juszczykiem ; kogucia : Sus 
zrem isow ał z Bałuckim , punkty przy-

z  A O n t r ó w

padły Slavii z pow odu nadwagi Bału­
ck iego; p iórkow a: Janas znokautow ał 
w  2 starciu Marca IR flek k a : K łopot 
znokautow ał w pierw szym  starciu Ga- 
docha; półrednia: Flaszyński w ygrał 
w l rundzie przez k. o. z Kołatem , a 
Zarem bik przegrał w drugim  starciu 
przez k o. do M oszkow skiego; śred­
nia: Paterolt znokautow ał w  p ierw ­
szym  starciu Z iętkiew icza; półśred- 
nia: Jaciołek nie rozstrzygnął walki 
z Żbikiem .

W  ringu sędziow ał p. Sadłowski. na 
punkty p. Kocur.

T E W S S O W Y C H . . .
AMERYKA— NIEMCY O PUCHAR 

DAVISA 2.1

W  drugim  dniu spotkania A m ery­
k a — N iem cy o puchar Davisa w grze 
p odw ójn e j zatrium fowali Am erykanie 
M ako i Budge nad Ilenklem  i Cram- 
ment, b iją c ich  4:6, 7:5, 8:6, 6:4. A m e­
ryka prow adzi zatem 2:1. W ynik  ten 
przesądza już los pucharu, który po 
w ieloletniej przerw ie w róci znow u za 
Ocean.

W id zów  było  3.000. —  O wyniku

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zi.

Z długoletnią gwaraw jt$ 
zakupisz tylko u

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30.
381/37

spotkania zadecydow ały nerwy, k tó­
re zaw iodły tym  razem  Ilenkla. Z a- 
m erykanskich graczy tym  razem lep­
szy był Mako.

TABELA TENISOWEGO PUCHARU 
ŚRODKOWEJ EUROPY

Rennsow'y w ynik spotkania m iędzy 
Austrią i W ęgram i przyniósł obu pań­
stwom  po 1 punkcie. W ęgry uzyska­
ły jednak znowu lepszy stosunek pun 
któw  od Austrii, utrzym ały się więc 
nadal na czw artym  m iejscu. Tabela 
tej konkurencji przedstawia się nastę­
pu jąco:

Miejsce Punkty
1) Czechy
2) Jugosławia 2
3) Polska 2
4) W ęgry 1
5) Austria 1
6) W łoch y

Mecze 
6 1
4:2
4:2
5:7
5:7
1:6

Sety
15:5
16:8
13:9
23:24
19:30

5:15
Spotkanie Polski z W łocham i zm ie­

ni niew ątpliw ie układ tabeli.

BUDŻET P. Z. N.
U chw alony na niedaw nym  w alnym  

zjeździe w  K rakow ie prelim inarz Pol 
skiego Związku N arciarskiego, ob e j­
m uje kwotę 117 tys., a w dziale wydat 
k ów  nadzw yczajnych  —  23 tys.

U chw alony prelim inarz dotyczy w y 
datków  w najbliższy m dwuleciu ka­
dencji 1937/39 r. Ciekawsze p ozycje  
są następujące:

W ydatki adm inistracyjne —  30.500 
zł. Koszty reprezentacyjne —  3.500 zł. 
Koszty podróży —  4.500 zł. A kcja  w7y - 
szkoleniow a —  10.000 zł. A kcja  krze- 
w icielska —  4.000 zł. K onserw acja sko 
czni —  5.000 zł. Budow a szlaków’ nar­
ciarskich —  800 zł. BudowTa tras stan­
dartow ych —  1.000 zł. Zawmdy kra­
jow e —  2.000 zł. O nozy —  1.000 zł.

Z działu w ydatków  nadzw yczaj­
nych porzeznaczono na w yjazdy za­
graniczne 5.000 zł, na akcję w yszkole­
n iow y 15.000 zł 1 na zaw ody krajow e 
3.000 zł

BASKOWIE PRZEGRALI W  MO­
SKW IE

z drużyną Spartak 2:6. Piłkarze Spar- 
taku będą reprezentow ać Związek So 
w iecki na Olim piadzie robotn iczej w 
Antwerpii.

1 , .
OSTRZEJSZYM JĘZYCZKIEM.
Nie przesadzajm y! —  zarżała klacz, 
zrzucając jeźdźca na przeszkodzie... 

— O—
Audiatur et altera pars —  rzekła 
pacjentka do lekarza, gdy ten opuk i­
wał je j brzuch.

— O —
Marne w idoki! —  rzekł klient, oglą­

dając w kiosku wridokówrki.
— O—

Urywek z pow ieści:
Gdy urodził im się cłiłopak, piersi 

ich  w ezb ra ły  jem u dum ą, jej m le­
kiem...

— O—
Parafraza:

Żyd w ieczny ciułacz.
— O—

Przestroga:
Los dyktatorom figle płata- 
Dzisiaj bożyszcze —  jutro szmata...

Ben Cwał,

O I r o  *  w i a t a
KANADA.

—  W  szpitalu st. l.ukes w Montrealu, po 
raz pierwszy w Kanadzie, a zuaje się w ca­
łej Półn. Ameryce zastosowano w chirurgii 
celofan. l’ aejeutein był farmer, który skut­
kiem rozbicia czaszki przez konia, miał u- 
szkodzono opunę mózgową, tuk, że mózg mu­
siał być przed złożeniem kości ezemś pokry­
ty. Operujący chirurg po zbadaniu pacjenta, 
ku zdumieniu obecnych, w trakcie operacji 
polecił przynieść nową paczkę papierosów. 
Po przyniesieniu jej polecił jednej z pielę­
gniarek zdjąć opakowanie z celofanu, wyste- 
rylizować i założył je na uszkodzone miej­
sce opony mózgowej pacjenta. Po operacji 
chirurg oświadczył kolegom, że celofan śwlct 
nie inoże zastąpić oponę bez wywołania ja­
kiejś anormalności czy szkodliwych zmian. 
Twierdzenie potwierdziły fakty, ponieważ pa 
cjeut prędko wyzdrowiał 1 opuścił szpital.

WŁOCHY.
—  Wiadomość o śmierci senatora Wilhel­

ma Marconiego została jeszcze o świcie za­
komunikowana królowi Wiktorowi Emanue­
lowi, Mussoliniemu i prezydentom obu izb 
ustawodawczych. Nieco później monsignor 
Pizzardo powiadomił o smutnym zdarzeniu 
Papieża w Castcl Gandolfo.

Szef rządu włoskiego udał się w towarzy­
stwie kanclerza akademii do domu żałoby 
przy via Condoti, gdzie oddał hołd zwłokom 
wielkiego wynalazcy i złożył kondolencje i- 
mieniem rządu na ręce p. Marconi, przybyłej 
samolotem z Floreneji. Odtąd bez przerwy 
ciągnie do prowizorycznego katafalku pochód 
ministrów, dostojników państwowych i koś­
cielnych, przedstawiciele korpusu dyploma­
tycznego, członkowie akademii, którzy za­
pisali się do specjalnej księgi kondolencyj­
nej, rozpoczętej pudplsem Mussoliniego. —  
Jednocześnie ze wszystkich slron świata na­
pływają depesze kondolencyjne, ni. in. na­
deszły depesze od kanclerza Hitlera, kancle­
rza Schusehnigga.

Odpowiedni telegram w imieniu R. P. wy­
słał na ręee wiceprezesa akademii Włoch am 
basadoi przy Kwirynałe dr. Wysocki.

Przed południem udał się do Castel Gan­
dolfo kardynał sekretarz stanu Pacrlli, aby 
Papieżowi zdać sprawę ze szczegółów śmier­
ci Marconiego.

Jak Informują z kół watykańskich, Papież 
okazał szezególnie wielkie wzruszenie, co tłu­
maczy się wielką sympatią głowy Kościoła 
dla wynalazcy włoskiego, którego jeszcze w 
ubiegłą sobotę przyjął na dłuższej audiencji 
prywatnej. Życzeniem Ojcu św. było, aby je­
dna z ulic Citta del Vatieano nosiła imię wiel 
kiego uczonego. .

Cala prasa włosaa oraz organ Watykanu 
„Osservatore Romano" obszernie omawia ko­
munikaty o zamachu na płk. Koca, wyraża­
jąc swoje wieikie zauowolenie z ocalenia 
polskiego męża stanu.

AUSTRIA.
—  W  miejscowości Hirtenberg w Austrii 

Dolnej zniszczyli nieznani sprawcy ub. nocy 
pomnik cesarza Franciszka Józefa. Ważące 
40 kg popiersie posągu zniknęło bez śladu.

SZWECJA.
—  Następcy duńskiego tronu wydarzyła 

się wczoraj samochodowa katastrofa. W  wo­
zie prowadzonym przez niego pękła oś, skut­
kiem czego spaaio tylne koło. —  Książę zdo­
ła! samochód w ostatniej chwili zatrzymać i 
wyszedł z wypadku bez szwanku. —  Kata­
strofa wydarzyła się w czasie podróży na­
stępcy tronu do Szwecji, dokąd udawał się 
na spotkanie królów Danii i Szwecji, mają­
ce się odbyć na zamku Sofiero, w okolicy 
Helsingborga z okazji morskiej parady ma­
rynarki szwedzkiej.

FRANCJA.
—  Zakończył się strajk pracowników że­

glugi rzecznej, którzy od kilku dni zabary­
kadowali kanały w północnych okręgach 
Francji. Barykady z łodzi tamujące ruch, 
zostały usunięte, transporty odbywają się nor 
malnie.

ROSJA.
—  W  redakcji „Korskiej Prawdy** wykry­

to licznych „wrogów ludu, trockistów 1 bu- 
charinowców**, którzy działali pod protekcją 
naczelnego redaktora gazety Włakosa. —  
Dziennikarze ci zostali aresztowani.
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P R Z E G L Ą D  P R A S YS e k re ty 
H o lly w o o d ^

K obiety wszystkich miast w St. Z jed 
noczonych  pilnie odw iedzają  salony i 
instytuty piękności, ale na terenie sto­
licy film u zakłady te nabierają specy­
ficznego znaczenia i są m iejscem  piel­
grzym ki wszystkich gwiazd, gw iazde­
czek, statystek i chórzystek, wszyst­
kich  n iezm ordow anych zaw odniczek  
w  najtrudniejszym  konkursie urody 
Jeżeli bow iem  ładna p ow ierzch ow ­
ność jest wszędzie kwestią próżności 
i am bicji to, w  H ollyw ood  jest ona 
twardą koniecznością, warunkiem  „si 
ne qua n on “  jak ichkolw iek  starań o 
przyszłość aktorską, o pracę i m oż­
ność egzystencji. Nigdzie indziej scep­
tyczna uwaga, że „p ou r etre belle il 
faut sou ffrir“  nie ma tak dobitnego 
potw ierdzenia, jak  w codziennym  tru­
dzie masaży, zabiegów  kosm etycznych  
i trw ałej ondulacji artystek film o­
w ych:

A w ięc przede wszystkim  tak ważna 
spraw a sportów  i gim nastyki. Nie za­
pom inajm y, że waga jest surow ym  i 
nieubłaganym  sędzią, w ydającym  w y­
roki potępienia dla tych, które nie 
stosują się ściśle do przepisów  higie­
ny, i że w yroki te są często pow odem  
zerw ania kontraktu. R ozm aitość spor 
tów  upraw ianych przez gw iazdy k i­
nowe' jest ogrom na i stosowane są one 
bardzo indyw idualnie. Regułą jednak 
wszystkich obow iązującą  jest nieuży­
wanie ćw iczeń  zbyt intensywnie. A 
w ięc dla zachow ania piękności ma się 
do  w yboru : tenis —  20 m inut dzien­
nie, go lf —- dziew ięć dołków  (nirjdy 
tego sam ego dnia co  tenis), jazda k on ­
na —  godzinę na tydzień, pływ anie 
—  15 m inut dziennie. Chodzenie po 
w ysokich  górach jest zupełnie przez 
w yroczn ie  p ielęgnow ania urody nie 
wskazane.

Poza znanym i przepisam i kosm ety­
cznym i kursuje w H ollyw ood  m nóst­
w o „niezawodnych** recept n otow a­
nych skw apliw ie, z których  każda ma 
podpis jednej z w ielkich gw iazd. A 
w ięc Eay W ray zna doskonały środek 
na zm ęczenie oczu ; napełnia małe w o­
reczki płatkam i róży i kwiatam i ru­
m ianku, suszy je, a potem  zanurza w 
gorącej w odzie i przykłada do oczu. 
Jest to również doskonały sposób dla 
uspokojen ia  nerw ów .

Joan Bennett zaw dzięcza sw ój ład-

KLASYCZNY OWOC SPISKU I KON­
SPIRACJI 

Endecki „Wieczór Warszawski44 w 
notatce pt. „Partie nie panują nad swy 
mi dołam i, a tajne m afie knują zbro­
dnicze plany** pisze:

„W ia d om o, że w iele organ izacji znajdu­
je  się w stadium  d ekom pozycji, że one są 
terenem ścierania się różnych  prądów , że 
brak jasnego kierunku spow odow ał w ich 
szeregach rozprzężenie, stw arzając ideal­
ne warunki dla działania tajnych  m afii, 
k ierow nych  obcą  ręką.

Jeżeli śledztw o nie doprow adzi do w y ­
krycia  istotnych, głęboko ukrytych in icja ­
torów  zbrodniczego zam achu, Polska po 
ogłoszeniu  kom unikatu o środow isku, z 
którego rekrutow ał się spraw ca zam achu, 
przeżyje  w ielki wstrząs. Oby ten wstrząs 
nie stał się tragicznym  początkiem  n o ­
w ych ru jn u jących  siły narodu w alk w e­
w nętrznych, oby  nie był w spom nieniem  
na długie lata, rozdziela jącym  naród na 
w rogie obozy  utrw alającym  trudne do 
przebycia  „m ury i płoty**.

ny chód  następującym  ćw iczeniom , 
które powtarza co  rano, kładzie ona 
2— 3 książki na głowie, krzyżuje rę­
ce z tyłu w ten sposób, iż u jm uje d ło ­
nią łok ieć ręki przeciw nej, i p rzecho­
dzi 10 —• 15 razy w ok oło  p okoju , u- 
trzym ując rów now agę.

Joan Blondell ma specjalny system 
pielęgnow ania skóry, k tóry  nie wiele 
zdobył naśladow czym  pokryw a twarz 
oliwą, pozostaw iając ją przez kilka 
minut, a potem  bierze garść soli sto­
łow ej i naciera nią skórę. Następnie 
usuwa sól zim ną wodą, a oliw ę w y­
ciera ręcznikiem . Osiąga w  ten spo­
sób podobn o doskonałe rezultaty.

Każda ze słynnych piękności posia­
da liczne grono naśladowczyń, w ie­
rzących, iż w ystarczy stosow ać te sa­
me zabiegi kosm etyczne, aby zdobyć 
ich urodę, pow odzenie, sławę. W szyst 
kie jednak w zdychają  do „jedynego*.* 
ideału osiągnięcia p rop orcy j „k ob iety  
doskonałej**, która według reguł pa­
nu jących  w stolicy film u, musi p o ­
siadać następujące w ym iary: w yso­
kość —  1 m! 72 cm ., szyja —  30 cm , 
talia —  66 cm , biust -—- 87 cm , b iodra  
—  91 cm , łydka —  50 cm , kostka 21 
cm , waga 56 kg. 625 gr.

O zon ow y „Kurier Poranny44 przyta­
cza jąc pow yższy ustęp, zauważa:

„W  chw ili kiedy czytam y te zadziw ia­
ją ce  uwagi, nie w iem y jeszcze, kto był 
spraw cą zam achu. Nie dom yślam y się te­
go, ani nie chcem y się dom yślać.

Ale co  oznacza enuncjacja  „W ieczoru  
Warszawskiego**? Jakie fakty chce uprze­
dzić ten organ, na co  przygotow uje  o p i­
nię publiczną, co  uspraw iedliw ia i z góry 
ośw ietla?

Dlaczego jednak słyszym y te uwagi z 
tej strony dop iero dzisiaj, na parę godzin 
przed ogłoszeniem  kom unikatu o spraw cy 
zam achu na płk. K oca? Skąd to samobi 
czow anie i spow iedź publiczna o  „o b ce j 
ręce?“

Następnie „K u rier P oran n y" zazna 
cza, że szef sektoru m iejskiegc OZN 
prezydent Starzyński pow iedzia ł w o- 
dezwie, ogłoszonej w związku z zama 
chem  na płk Koca:

„N ie w iem y jeszcze, kim  on  by ł i czy ja  
ręka nim kierow ała. Niewątpliw ie energi­
cznie prow adzone śledztw o ustali to w naj 
krótszym  czasie. Zanim  to nastąpi, wstrzy 
m ać się m usim y od podejrzeń , ale stw ier­
dzić trzeba, że z jak iegokolw iek  bądź ź ró ­
dła w yw odzi się zam achow iec, źród ło  to 
musi być  zniszczone raz na zawsze**.

W ielce  znam iennym  jest kom entarz 
„K uriera Porannego**, —  który brzm i: 

„T e  słow a m ają sw oją  wagę. Nie będą 
m ogły  p ó jść  na wiatr, skoro w yszły od  
kierow niczego środow iska w życiu po l- 
skim “ .

W  sprawie zam achu w ypow iada  się 
rów nież konserw atyw ny „Czas44 w 
tych słow ach:

„C hlubą naszej h istorii p rzed rozb ioro­
w ej było , że Polska nie m iała k ró lob ó j- 
ców , a próby  politycznego terroru nawet 
na m ałą skalę, należały do rzadkości. Tej 
spuścizny nie potrafiliśm y uszanow ać w 
Polsce N iepodległej. H istoria ostatnich 
kilkunastu lat notu je boaa j, że w ięcej w y ­
padków  terroru politycznego niż historia 
ośm iu w ieków  bytu przedrozbiorowego**.

A dalej:
„Zam ach  ostatni winien wstrząsnąć su­

m ieniam i. W inien  być przestrogą przed 
staczaniem  się ku poziom ow i pierw otnych  
ludów , rozstrzygających  sw oje  spory n o ­
żem czy  bom bą. W inien  być hasłem p o ­
wrotu  do szczytnych, przekazanych nam

przez dzieje  tradycji. W inien być słupem  
granicznym  w  dziejach  terroru p o lity cz­
nego w Polsce**.

PODWÓJNA ETYKA
W  w ileńskim  „Słowie44 czytam y, że 

m|r Tabaciński, ja k o  reprezentant do  
w ód cy  garnizonu poznańskiego, o - 
św iadczył na akadem ii kupieckiej, iż 
„arm ia  polska szuka polsk iego kupca 
i polskiego przemysłowca**. O św iad­
czenie m ajora  „przy jęte  zostało przez 
zgrom adzonych  długo niem ilknącym i 
oklaskam i “ . Pow yższą w iadom ość 
„Słowo** podaje, jak  przystało, tłu­
stym drukiem .

W  tym że num erze „Słowa** znajdu­
je  się ogłoszenie adm inistracji pism a 
o tym, że „S łow o* ‘ m ożna nabyć w je ­
dnym  z m iast M ałopolski w  następu­
ją cych  punktach sprzedaży

„1) Stauber.
2) Finkel.
3) Arister.
4) Heller.
5) Saner.
6) Atman**.

PANOW IE W  CYLINDRACH
Przed paru dniam i ogłoszony i ro ­

zesłany został okóln ik  m inisterialny 
do wszystkich urzędników , zajm ują­
cych  k ierow nicze stanowiska w adm i­
nistracji rządow ej i sam orządow ej w 
spraw ie stroju urzędow ego W  zw iąz­
ku z tym zarządzeniem  „W alka Lu­
du44 pisze:

„S zczegółow e przepisy norm ują sprawę,, 
kiedy taki dygnitarz musi w łożyć żakiet, 
a k iedy w ystarczy czarny garnitur, kie­
dy spodnie m uszą być sztuczkow e, a k ie­
dy m ogą być koloru  m arynarki, kiedy 
m ieć trzeba białe rękaw iczki, a kiedy nie.. 
N ajw ięcej k łopotu  spraw ił przepis, wy 
m agający używ ania cy lindrów  podczas, 
w ażniejszych  uroczystości. Burmistrze, n a  
czeln icy urzędów  skarbow ych, dyrek toro­
w ie przedsiębiorstw  państw, na gwałt, 
zaczęli kupow ać cylindry, które zaraz zre­
sztą podroża ły

W  ten sposób w Polsce przybyło, 
k-ikanaście tysięcy panów  w cy lin ­
drach. Czy potrzeb:.le i czy  nie m am y 
już w iększych zm artwień, osądźcie sa­
mi... - M.

SPRZEDAŻ
PR E ZE R W A TY W Y  pierw szorzędne z 3-le- 

tnią gw arancją  w ysyła na całą Polskę 
PERFUM ERIA, K raków, Marka 20, teł. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za­
pewniona. 4Ó0/37

FORTEPIAN używ any Schreibera (w iedeń­
ski) okazyjn ie do sprzedania. DW ERN IC­
KIEGO 6, II m. 5. 479/37

NAJTAŃSZE źród ło zakupu wszelkich towa 
rów  zegarm istrzow skich i jubilerskich . 
W ykonu je  wszelkie reperacje pod  gw aran­
cją  „REKORD**, K rakowska 12. 442-37

ZAKŁAD TAPICERaKI HAMMERA, został 
przeniesiony z ul. D ietlow skiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 —  poleca  tapczany, o tom a­
ny, łóżka polow e, przy jm uje  wszelkie za ­
m ów ienia, rów nież przeróbki. 459/37

MASZYNA i RYSÓW KA na K 4N O LD Y , m o­
tor 3-konny, transm isja do m otoru, maszy 
na na Neapolitanki do krajania, oraz ró ­
żne form y na czekolady w  dobrym  stanie 
tanio do sprzedania. Zgłoszenia Krak. K u­
rier W iecz., K raków, M ikołajska 3, pod : 
„OKAZJA**. 484/37

OKAZYJN IE sprzedam  z pow odu  w yjazdu, 
kiosk cuk iern iczo-ow ocow y, debrze pro 
speru jący. W iad om ość: Kiosk, ul. Kościu 
szki 75. 497/37

| KUPNO |
KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką 

biżuterię —- płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W ieczorn y , M ikołajska 3, 
p od : „Gotówka**. 490/37

KUPIĘ kam ienicę now ą b lisko śrdm ieścia, 
dochodow ą , bez przenośnej, z długiem  B.
G. K. z wpłatą 110.000 zł. Zgłoszenia K iak. 
Kurier W iecz., KraKów, M ikołajska 3, p o d - 
„P ełny komfort**. 497/37

i LOKALE I

„BELLOT*4 usuwa o w ło ­
sienie z cebulką Na żą­
danie usuwa ow łosienie 

we firm ie. Prospekty w y­
syłam : Schónw ald .K ra­
ków , D ietlowska 51.

443/37

K O M FO RTO W E m ieszkanie 2 pok o jow e , hol, 
kuchnia, łazienka, II. p. (winda) ul. Józefi 
tów  15 do w ynajęcia . Zgłoszenia u d ozor­
cy, lub tel. 133-26. 478/37

POKÓJ frontow y, k om fortow o um eblow any 
w ejście  z przedpokoju  z używ aniem  łazien­
ki do w ynajęcia  sytuow anem u panu(i). 
Zgłoszenia; Biskupia 3, II p. m. 5. 483/37

DO W YN AJĘCIA 6 p ok oi na I piętrze, R y­
nek 17, oraz 2 sale na pół piętrze, 3 pok o je  
na 2 pięirze i 3 p ok oje  na III piętrze, z 
w indą, Rynek 33. na biura, lekki przem ysł 
lub sklepy —  W iad om ość: Dom  Bankow y
H. Ripper i Ska, Rynek gł. 17. 479/37

MIESZKANIE słoneczne pok ój, przedp. kuch­
nia, duże —  zaraz do w ynajęcia. W ia d o ­
m ość na m iejscu. Kraków, Bronow ice 
W ielk ie ul. K rakowska 202 (Azory) 15 mi 
nut do tram waju. 317/37

WOLNE POSADY
BU CIIALTERRA potrzebna z praktyką w 

przem yśle drzewnym  —  utrzym anie i 50 
zł. m iesięcznie, Tartak elektryczny W isła.

434/37

URZĘDNIK pow ażny, obeznany z kalkulacją 
i adm inistracją w arsztatów  sam och od o­
w ych poszukiw any. O ferty sub „R utyno- 
w any“  do Biura „P a r“ , W arszaw a, ul. 
Bracka 17. 495/37

| POSAD POSZUKUJĄ |
ADM INISTRACJI dom u w K rakow ie poszu ­

kuje rutynow any adm inistrator kilkunastu 
dom ów . Łask. zgłoszenia Krak. Kurier. 
W iecz. pod „Doświadczony**. 429/37

M ŁYNARZ dyplom ow any, długoletnia prak­
tyka, bez żadnych nałogów , poszukuje p o ­
sady zaraz lub późn iej. F. G ołębiow ski, 
W łocław ek , Mylna 2. 496/37

RiOŻNE
PRZYJM IE 6 Pań lub Panów  na m ieszkanie 

wraz z całodziennym  utrzym aniem  za zł 
60.—  m iesięcznie. W ia d om ość: K raków,
św Marka 27. Jadłodajnia  gościnna. O l­
szowski. 430/37

PA N O W IE ! Poradnik  w ysyła każdem u dr. 
m ed Parczew ski, W arszaw a, Żóraw ia 3.

POŻYCZKI dziesięć tysięcy złotych  poszuku­
je  na dom  now y w  K rakowie. Łaskawe 
zgłoszenia Krak. Kurier W iecz., Kraków, 
M ikołajska 3, pod : „I. H ipoteka".

KANCELARIA ADW OKACKA w Toruniu; 
wskutek śm ierci do ob jęcia . Z głoszenia : 
Szeroka 32, tel. 1575. 497/37

| MATRYMONIALNE |
POSAŻNE kandydatki d o  zam ążpójścia  —  

całej Polski —  różnego sianu, wieku, w y ­
kształcenia, w yznania —  poleca Rudzki,. 
Kalisz, K ościuszki 17. W ysyłam  fotografie , 
in form acje , adresy. 357/37

PANI 35 lat szuka subtelnego gentlemana p o ­
w yżej 40 lat, partnera Krynicy. Cel m atry­
m onialny. Zgłoszenia: „N oblesse oblige**' 
K rynica, poste restante, „L egitym acja  Nr. 
400“ . 359/37

| NAUKA —  W YCHOW ANIE

FRANCUZKA (starsza) —  niem iecki, angiel­
ski —  udzieli lekcji lub konw ersacji na 
letnisku. K rynica Poste-restante. „N au czy­
cielce F rancuzce". 478/37

PA Ń STW O W A  SZKOŁA OGRODNICZA we
L w ow ie przym uje wpisy od  dnia 15 lipca. 
In form acji udziela D yrekcja  L w ów  23, uL 
Zam arstynow ska 167. 478/37

| ZDROJOWISKA |
ZAKOPAN E „A lb ion " luksusow y pensjonat 

pod  zarządem w łaścicielk i —  przebudow a­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

H ALLE RO W O — W ielka W ieś „P o la n k a " —  
p ok oje  w idok  na m orze. 499/37

OGŁOSZENIA! Rozm iar strony druku: W ysokość 410 m /m , szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczenia  jest jeden m ilim etr, w jed n y m  łamie. —  Strona dzieli się na 4 łamy 
Ceny ogłoszeń w złotych : I strona w 1 łam ie za 1 m /m  zl 1.25. Tekst II— VII.strony zł 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m /m w  1 łamie zł 0.75. N ekrologi w tekście do 60 
m /m  w 1 łam ie zl 20.— , 2 łam ach zł 30.— . Ogłoszenia drobne za słow o 0.10. Dla poszu ku jących  pracy w drobnych  za słow o 0.05.M atrym onialne za słow o w drobnych  zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczym y za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.
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